
Nr.. 18. Wc Lwowie Środa dnia 13. Stycznia 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Kucznie 1S 7.1. — półrocznie !) zt. — kwartalnie 4 zt, 
50  c l, m iesięcznie 1 zf. 5 0  rt., za przesyłkę do 
dom u dopłaca aię‘20 cl. m iesięcznie.

Z przesyłką pocztow ą *v państw ie auslijackieui, roczn i; 
24 zł. —  półrocznie 13 zł. — kwartalnie ii zł. —  
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za pranicę do całych Niemiec rocznie 
5'.) marek — kwartalnie 12 marek 50 lenieć w — 
do Francji, Aujrlji, Mlocłi i .Szwujeaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

plac MariackiBiuro R edakcji .Dziennika Polskiego, 
liczba ti i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  zw ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego11 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B ju ro  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o , ' plac 

Marjacki 1, 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: p p : pp. Haasenstein t: Fogler, (Otto Maasl.
AL Dukes. H. Schalek A. OppelikT Nach., Rudolf 
Atosse i ,1. Djuincbcrg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue dc Farenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplalą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekroiogja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1 , centa od wyrazu. Pomieszkania
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. r^ m

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. i— <
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  I)r. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - ' B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Francja a Niemcy.
Lwów 12. stycznia.

K w estja ekonomicznego prześoignienia F ra n ­
cji przez Niemcy, która w ostatn ich  czasach 
nad er żywo kłopoce opinję publiczną we Francji, 
nastręczyła obecnie znakom item u ekonom iście 
paryskiem u, p. Leroy-Beaulieu. sposobność do 
zajęcia się tą spraw ą w uwagi godnym  a rty ­
kule w Journal den JJrbałs. Jest rzeczą niew ąt­
pliwą — pisze on — ż.e Niemcy rozwinęły od 
25 lat sw oją przem ysłow ą i handlow ą potęgę 
w sposób olbrzym i. Dowodzi to, że zbrojenie 
się wojenne, acz wielkim ciężarem  kładzie się 
na barki danego narodu, nie je s t jed n ak  nie- 
przezwyciężalną dlań przeszkodą do rozkw itu 
ekonomicznego. Oto w tych Niemczech, jakkol­
wiek od stóp  do głow y w zbroję zakutych, h an ­
del i przem ysł postępuje jednak szybciej, ani­
żeli w Anglji, k tórą  bezporów nania mniej od 
nich, lub w Ameryce, k tóra znów ani grosza 
na uzbrojenie się nie wydaje. W idzimy więc na 
państw ie niemieckiem, że m ocarstw o może być 
pierw szorzędną potęgą i handlow o-przcinyslow ą 
i m ilitarną, jeżeli jego ludność ruchliwą jest, 
przedsiębiorczą i energiczną... Mimo to p. Leroy 
Beaulieu w yraża niedw uznaczne pow ątpiew anie 
co do wygłaszanego niejednokro tn ie  tw ierdzenia, 
jakoby Niemcy stały  się już, lub słać się miały 
niebaw em  'pierwszym w świecie narodem  han­
dlowym . Zwłaszcza już Anglja — zdaniem 
francuskiego ' myśliciela nie potrzebuje tak 
bardzo lękać się, iżby Niemcy pobiły ją  na  
rynkach światowych. W  przewidywaniu tego 
rodzaju klęsk A lbjonu, przebąkiw ano już o 
, upadku Kartaginy* — wszelakoż na ten upa­
dek trzeba będzie chyba jeszcze długo czekać. 
„Naród, — pisze L. i3. — który  takiego d e ­
cyla K hodesa w spiera w jego przedsięwzięciach, 
rów nocześnie w ojska sw oje . posuw a ku Suda­
nowi egipskiemu i jezioru Czad, w ten zaś spo­
sób od razu z trzech różnych stron  zdaje się 
dybać na zdobycie całej Afryki, taki naród  nie 
utracił widocznie swego ducha przedsiębiorczego, 
i nie potrzebuje się obawiać, aby go odepchnięto 
na  jego wyspę.* I statystyka zresztą przem awia 
ciągle jeszcze n ad er w yraźnie n a  korzyść. Anglji. 
Handel zagraniczny Niemiec co do własnych 
ich produktów  a zatem  z wykluczeniem 
produktów  nie-niemieckieh, dla których służyły 
jeno jako rodzaj śpichrza -  powiększył się od 
r. 1887— 1895 o 250 milj. franków  ezyli o (i 
procent, a powiększenie to w ystępuje o tyle 
wydatniej, gdy się zważy, iż w łaśnie w tych 9 
latach ceny przeważnej ilości produktów " zna­
cznie pospadały. W praw dzie w tym  sam ym  
czasie angielski handel eksportow y powiększył 
się tylko o 100 milj. fr. wszelakoż zawsze on 
jeszcze potężniejszy jest od niemieckiego. W  r. 
1895 wynosił eksport niemiecki 4 m iłjardy 150 
milj. Ir. — a angielski 5 m iljardów  048 milj. — 
przewyższa przeto niemieckiego ryw ala praw ie 
o l lL  m ilja rd a .fr., czyli o 36 procent.

Cyfry te odnoszą się zresztą tylko do eks­
portu  narodow ych angielskich i narodow ych 
niemieckich produktów . Jeżeli przejdziem y do 
handlu zamiennego, który zawsze stanow ił lwią 
część angielskiego obrotu  kupieckiego, to wyż­
szość Anglji nad  Niemcami okaże się niepodle- 
gającą żadnej wątpliwości. Spostrzegam y tylko, 
że eksport własnych produktów  w A nglji wy­
kazuje tendencję cofania się w porów naniu  
z rozw ojem  takiego eksportu  w  Niemczech. 
W każdym razie pozostaje rozwój narodow ej 
produkcji, a zatem i pom nożenie wywozu je j 
artykułów , w prostym  związku z liczbą ludno­
ści. Ini liczniejsze jest zaludnienie, tein większą 
je s t  oczywiście siła robocza w kraju . T u  głó-

wnie leży pow ód rozkwitu niemieckiego eksporlu, 1 
gdyż Niemcy ze swojemi 52 milj. mieszkańców 
przew yższają Anglję i Francję, które m ają tylko 
po 38 miljonów. N iew ątpliw ą je s t naturalnie 
przewaga eksportu Niemiec nad eksportem  
Francji. Niemiecki wywóz wynosił w r. 1895 

rąglo 4 m iłjardy 150 miljonów franków, 
francuski w tym  sam ym  czasie okrągło :> 
m iłjardy 400  m iljonów franków. Niemiecki wy­
wóz przew yższa zatem obecnie francuski o 750 
miljonów, czyli blisko o 19 %.

Leroy Beaulieu sądzi, że i la przew aga po­
chodzi częściowo z wyższości niemieckiego za­
ludnienia nad francuskiem (35 %). dodaje je ­
dnak, iż F rancja m iałaby praw o nie pozwolić 
się tak łatwo poddać Niemcom. Od 25 lat 
zrobili Niemcy bez porów nania więcej dla rozw o­
ju  swojego handlu i przem ysłu, aniżeli F rancu­
zi. W szczególności rozwinęli św ietnie przemysł 
metalowy i chemiczny, a w wyższym stopniu, niż 
jakikolw iek inny naród , potrafili zastosować wie­
dzę do przem ysłu. Przy tern są doskonałym i 
kupcam i i posiadają wszystkie cnoty tego zawo­
du: um ieją zastosow ać się do gustu  każdego 
kraju, z k tórym  robią interesu, są sprytni, su ­
mienni i pomysłowi. Francuzi, zdaniem  Leroy 
Beaulieu, powinni wszystkie swoje tradycje pod 
tym względem radykalnie zmienić. Pow inni w 
przem yśle zaapelować, do nauki, a w handlu 
liczyć się bardziej ze sm akiem  innych. Przylem  
m uszą znaleść w sobie więcej rzutkości, inicja­
tywy i przedsiębiorczości. Jako pow ód cofania 
się francuskiego eksporlu podaje Leroy Beaulieu 
jeszcze ochronny system  cłowy, którym  się Francja 
otoczyła. Tak wygląda owa porów naw cza cha­
rakterystyka Niemców i Francuzów , jako ku­
pców i przem ysłowców.

Jak widzimy, znakom ity ekonom ista sp ro ­
w adza kwestję nierówności w rozwoju handlo­
wym obu tych narodów  do m ianow nika uspo­
sobienia szczepowego. Wyższość Niemców pod 
tym  względem przypisuje, po za znaczniejszein 
zaludnieniem  kraju, ich w rodzonej handlarskięj 
naturze, a więc um iejętności [trzypodobania się 
kupującym , w kładania n a  siebie m aski pokory 
i innym  podobnym  cnotom , bez których han­
del nie może się obejść i k tóre przylgnęły za­
rów no do skrom nej lady grąjzlernika, jak  do 
kan to ru  wielkiego m iljonowego eksportera. F ran ­
cuzki, ów w ykw intny szczyt cywilizacji starego 
św iata, naród, który uwiecznił się sw oją fanta­
zją, rycerskością i szykiem, nie m ożna oczywi­
ście pod tym  względom w ytrzym ać silnej 
konkurencji. M aterjaiizm , ten sturam ienny po­
lip, dusi z każdym  dniem  bardziej wszystko, 
co na sobie nosi cechę ideału i bezintereso­
wnego piękna — i dlatego kredka m atem aty­
czna germ ańskich plem ion trzyum fu je  nad świa­
tem rom ańskim . Leroy-Beaulieu, wzywając 
swoicli rodaków  do „popraw y*, jest może bez­
płodnym  apostołem  rzeczy niew ykonalnej. -  
jak o  djagnosta ekonom iczny jest jednak pier 
w szorzędnym  psychologiom.,.

Wynalazca „wielorybów11.
O Kafkowie, którego duch teraz b łąka się 

jak  M arek po piekle po prasie rosyjskiej, wy­
w ołany przez nowego redak to ra  M ostowskich  
W iedom ostiej p. G ringinuta, piszę now y dzien­
nik petersburski Ł ucz  co następu je:

„Był K atkow i Katkow, było naw et kilku 
K atkowów. W  początkach Katkow należał do 
koła H ęrćena i Granowskiego. W  końcu lat 
pięćdziesiątych Katkow założył I tm s k i j  W icst- 
»ik, dokoła którego skupiły się najlepsze pod­
ówczas siły literackie i naukow e Rosji. W  tern 
piśmie Katkow był zwolennikiem zachodu, szc­

zenią w Rosji idei i inslytueyj zachodnich. 
Szczególnie podoba! ię  Katkowowi ustrój an ­
gielski. W Jfostoicskici Wiedomosłiach Katkow 
bvl gorącym  zwoleniikiem wszystkich reform  
cara A leksandra U, leform y włościańska, są­
dow a i ziemska, volność prasy i sumienia, 
w olność handlu , szeoki rozwój społecznej sa ­
modzielności miały w Katkowie rozum nego i 
utalentow anego popleznika*.

Broniąc interesóv rosyjskich na  kresach za­
chodnich. Katkow pojmował i nie raz głosił 
w Jlloskotcskich W.ewmosłiuch, że pojednać 
m ożna ten kraj z, Rosy nie za pom ocą policyj­
nych i adm inislracyjńyh prześladow ań, lecz „za 
pom ocą rozszerzenia na  niego tych dobro­
dziejstw, z których kózystał naród  rosyjski po 
wojnie krym skiej. Dlaago 3/oskon'skija  Wicdo- 
mosti gorąco broniły  djfitego obdarow ania zie­
mią włościan, obniżeni wykupu z poddaństw a, 
oświaty ludowej, rozserzenia reform  sądowych 

sądu przysięgłych n  kraj zachodni, rozwoju 
społeczeństwa rosyjsRcgp i wolności prasy w 
tym kraju, jaknajostrjo jśej krytyki miejscowej 
adm inistracji, k tó ra  Ule razy zalracala godność 
Rosji w Królestwie PoWiem i działała w prost 
,-brew państw ow ym  intlesom rosyjskim *.

W  początkach lat jedmdziesiątych Katkow 
zmienił znowu przekonńin i stal się wynalazcą 
trzech „wielorybów rosjskich* 1. j. „nihilizmu, 
separatyzm u i wszeehśintow ej rewolucji*.

KORESPONDENCJE.
Ateny 5. stycznia.

Prąd nntirosyjski w < . — (Stosy dzienników przeciw 
ltosji. — Żninach na pn tinhę ekumenicznego. -  Zwy­
cięstwo powstańców w Medonji. — święloknulzkic po­

stępowanie graham m  cmentarzu ateńskim.
Z pow odu w niięfinia się do spraw y ob­

sadzenia b iskupstw a Skopji am basadora ro­
syjskiego przy dw orz sułtana pana  Niclidowa, 
który na przyjęcie dtutacji wysianej przez sy­
nod ekum eniczny wlzicń im ienia cara  w yra­
zi! publicznie, w «osób nawet n ieparlam en­
tarny , swe niczadoylenie z lego p o w o d u , że 
na  owej stolicy b iab ie j zasiadł Grek — opi- 
nja publiczna w cal Grecji wielce jest wzbu­
rzoną, wszyscy powają przeciw Rosji, a p rasa  
tu tejsza pod trzym ujto  usposobienie, w ystępu­
jąc  przeciw Rosji sporób dotąd n iepraktyko- 
wany. Dnia 29. gdnia  dziennik S kn /ji zamie­
ścił artykuł, rozbiejący powyższą kwestję i do­
wodził , że Macetltji nie grozi ani A ustrja  ani 
też B u łgarja , róweż ani Serb ja  ani R um unja 
nie mogą grozić iebezpicezcństwom dla ele­
m entu  greckiego, naw et T urcja nie może się 
liczyć w poczet nnralnych nieprzyjaciół Maee- 
donji z pow odu jejupełnego rozkładu. N astęp­
nie Skry]) pisze \sposób następujący: „Nie­
przyjaciel hcllenizit okropny, zastraszający, a 
fatalny jest jeden  Iko, a nim jes t R osja, po­
siadająca toż sam ico i my, wyznanie. Nic od 
dzisiaj rozpoczęła na działać przeciwko nam . 
Posiadając od da\n plan wytknięty, zastoso- 
wnje go w czyn zyskawiczną szybkością, aże­
by dopiąć swego u . Nie ogranicza się ona na  
zagarnięciu S tam bi, nie wystarcza je j gnębie­
nie hellenizm u, cli jeszcze zaw ładnąć p a trja r- 
cliatem , ażeby zapować nad w ładzą duchow ­
ną i usadow ić na  >nie patrjarehalnym  jakiego 
Słow ianina. A dldopięcia swojego celu nie 
przebiera w ś ro d k a , chw ytając się tak legal­
nych jak  i zbrodizych, by zadosyć uczynić 
swoim bydlęcym  pędom. Używa całej swej 
chytrej przew rotno: dyplom atycznej, puszcza­
jąc  w kurs ruble iszyslkic jej potężne środki. 
W szędzie zapuściła*e szpony, których nic b ra ­
kuje naw et i w saich A tenach.

„Niechaj nikt ) przypuszcza, że ostatnie

wypadki w Skopji są dziełem Serbów ; użyci 
oni są tylko do wydobywania pieczonych ka­
sztanów z ognia, przyozem poparzą sobie palce, 
stając się narzędziem  dla dopięcia przez Rosję 
w ytkniętego celu.

.C hęć stw orzenia egzarehatu rum uńskiego 
w Stam bule, nie jest czeni innem , ja k  tylko śro- 
deczkiem, użytym  przez Rosję dla ułatw ienia do­
pięcia swych zam iarów — za pom ocą którego 
s ta ra  się zniszczyć powagę p a tr ja rc h a tu , ażeby 
tern łatwiej usadowić biskupów słowiańskich na 
tronach — wprzckl nim potrafią  w yrugować 
patrjarchę.

„Cóż się działo w Stam bule przed dw om a 
czy trzem a miesiącami z B ułgaram i? Gzyliż nie 
byliśmy świadkam i usilnych zabiegów czynio­
nych przez nich, ażeby uzyskać odwołanie schyz- 
m y? Gzyliż nic słyszeliśmy żądań niby to  prze­
baczenia za ich apostazję i gotowość — zacho- 
w ująr jednak episkopaty — do przygarnięcia się 
do łona ogólnego kościoła? A le, któż je s t tak 
ślepym, ażeby nie dostrzedz w spraw ie w ydania 
beratów . dla usadow ienia biskupów  bułgarskich 
w Macedonji, palca R osji?

.W szystkim i tym i sposobam i działań pod­
stępnych, podziemnych i anty chrześcijańskich mi­
nuje się tron  patrjarchalny , a krzyki rozlegające 
się aż z Petersburga, skierow ane przeciwko eku­
menicznem u p a tr ja rsz e , że działa stronniczo i 
tylko na rzecz Greków, dają  do zrozum ienia, że 
i inne narodow ości m ają rów ne praw a do rzą­
dzenia patriarchatem .

„Biorąc na uw agę m atcrjalną siłę Rosji i 
porów nyw ując ją  do słabości greckiej, w ydawać 
się będzie niemożliwą wszelka opozycja prze­
ciwko tem u kolosowi. Pom im o tego jesteśm y 
w mocy oprzeć się.

„Ekumeniczny p a trja reh a  jeżeli nie posiada 
m aterjalnęj siły. dzierży jednak  w swej dłoni 
oręż m oralny i rozporządza siłą historycznie 
uzyskaną przez nasz kościół. T ę siłę m oralną 
przede wszy stkiem należy wprowadzić w czyn, 
o ile to je s t w naszej mocy. Kierownicy naro ­
du powinni pozbyć się swych kosm opolitycznych 
usposobień i wzmocnić na  duchu patrjarchę, by 
się mógł ostać przy należytym uporze. W szę­
dzie. gdzie posiada do tego praw o, niechaj m ia­
nuje biskupów Greków. Ustępstw o raskopry- 

' /.reńskie wywołało spraw ę Skopji. Najm niejsze 
nowe ustępstw o uzbroi Słowian do nieobliczo- 
nyeh pretensyj na przyszłość. P a trja reha  miał 
obowiązek obstaw ać przy nom inacji, jak ą  zade­
cydował w Skopji. Jeżeli Serbom  lo nie podoba 
się, niech idą w ślad Bułgarów . Niech się od­
dzielą od patrja rch atu  ci, k tórzy dążą do jego  oba­
lenia. Lepiej jest. by się zmniejszyła liczba wiernych 
wyznawców kościoła naszego, aniżeliby mieli po ­
zostawać w jego łonie żywioły działające na korzyść 
drapieżnych szponów fałszy wo-świętej Rosji. — 
Jeżeli m am y obowiązek popierać m oralnie w 
S tam bule przedstaw iciela duchow ego naszego 
narodu, ażeby mógł śmiało i w sposób decydu­
jący  opierać się wszelkim know aniom , pow in­
niśmy jednocześnie dostarczyć mu takicli środ­
ków m aterjalnych. W iemy dobrze, że p a tr ja r -  
chat, klóry jest jednym  z ważnych punktów  
obronnych naszej narodow ości, znajduje się 
często w finansowych kłopotach, jak ie  stara ją  
się wyzyskiwać nasi nieprzyjaciele. Nie zważając 
na  żadne ofiary, pow inniśm y wesprzeć także 
m aterjalnie naszego patrjarchę, czyniąc to n a j-  
otw arciej. gdyż nikt nie m a p raw a-n as  kon tro ­
lować lub śledzić pod tym  względem. A skoro 
pa trja reha  będzie m oralnie i m aterjaln ie po p ar­
tym  przez nas, którzy stanow im y silę 10 m iljo­
nów, poczuje, że posiada należytą siłę do od­
pornego działania, by Kratować i utw ierdzić tron 
ekumeniczny na  niewzruszonych posadach, a  
wówczas nie będzie mógł nikt, pom im o potęgi.

K L E J N O T .
POWIFŚĆ

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n e j .

(Ciąg dalszy).

Za poradę pieniędzy ni darów  nie brał, 
tylko chleba bochenek niekiedy, bo był to dla 
Diego specjał, niechętnie radził, i o swej sławie 
nieraz słuchał. Zioła dawał od wszelkich chorób 
bardzo pom ocne, zgruchotane kości um iał skła­
dać , zadawnione rany goił. Przepow iednie je ­
go zawszę się spraw dzały, — a  co najw ażniej­
sza , um iał godzić sw ary i spory odgadywać 
złodzieja.

Nie był jednak  dta ogółu dostępny, ani ła­
twy w udzielaniu rady. Gdy kogo widzieć i przy­
ją ć  nie ch c ia ł, um iał się ukryć w swych gąsz­
czach , lub nic rzekł słowa na żadne prośby i 
zaklęcia. Czasem znowu kazał interesantow i 
w racać dw a i trzy razy, lub odsyłał go do ad ­
w okatów, lekarzy lub księży. Lud okoliczny znał 
grym asy starego i kom unikow ał się z nim  za po­
m ocą kilku osób, k tóre Ułas obdarzał su  cm zau- 
tanietn i łaską. Najbliższą m u była Sem em cha 
wdowa, służąca u Szym ona, bogaczka W ilczyca 
z Dubinek i A rechta z Sokołowa. Ci mieli do 
U łasa  w stęp w  każdym  czasie.

Szopka na slupach, w której górą  suszyły 
się na wietrze zioła, a n a  dole był ciesielski 
w arsztat pszczelarza, szałas z chrustu  nieco 
opodal, pod największym  dębem , wysoki, d re ­
w niany krzyż i ławkn u  jego stóp  — to była
f-fila osada Ulana,

B aba po kilku stopniach zeszła do drzwi 
ziemianki i zapukała. Dopiero po jak im ś cza­
sie i  w ew nątrz ktoś usunął drew niany skobel 
i przed nimi stanął gospodarz, ruchem  ręki za­
praszając do środka. Gdy weszli, drzwi napo- 
w ró t zaryglował i, nie w itając ich ani pytając
0 nic, wrócił do swego zajęcia. Na długim 
stole, k tóry  zajm ow ał całą ścianę tej dziwnej 
siedziby, leżały pęki suchych ziół i koszyki z ło­
zy, i stary  te zioła tarł, mieszał z sobą i skła­
dał do tych koszyków.

Szymon się ciekawie rozglądał. Izba wielka, 
ośw ietlona słabo kilku m ałem i oknam i przy sa­
m ym  już  pułapie. Zajmowały ją  kosze, kobiałki, 
narzędzia pszczelnicze, więcierze n a  ryby, sprzę­
ty pierw otne, a od pułapu zwieszały się znowu 
pęki, wiązki ziół, liści, suchych korzeni i wo­
reczki nasion i jagód  leczniczych.

Piecyk stal w środku, niezdarnie zlepiony, 
a  w głębi widać było drzwi tlo dalszej schow ­
ki czy alkierza i posłanie starego z m chu i liści, 
a nad nieni m alutki, zadymiony święty obrazek.
1 to byt cały pałac i św iątynia wszechmocnego 
lekarza, sędziego i p roroka okolicznej ludności

Baba położyła ehleb na piecyku, a potem  
poczęła zbierać z postania znoszoną bieliznę sta ­
rego, związała ją  w węzeł i położyła u progu 
na ławie. W idocznie opierała znachora.

Szym on tym czasem , ośmielony łagodną 
tw arzą Uł/isa, ją ł zioła rozpatryw ać i poznawać. 
N iektórych zastosowanie znał, inne były m u zu­
pełnie obce. S tary  był lepszym od niego b o ta­
nikiem. Gdy baba skończyła swe zajęcie, s ta ­
nęła przed stołem  i ję ła  m ówić:

— T o je s t „d id u “ kom isarz z Sokołowa, 
człowiek jak  chleb i m iód, taki zdrów  i dobry, 
a jak  kam ień tw ardy. On tu  do was przyje­
chał, żebyście Mikilkę G zanm nosa do przysięgi

doprowadzili, jeśli sobą interes o łąki skoń­
czą. Mikilkę tu doas mój wnuk przyprow a­
dzi, wysłuchacie s|wy i jeśli w am  się  wyda 
potrzebne, lo słou swoje dorzucicie za nim . 
Czy uczynicie nam  ła sk ę?

S ta ry .1 zda sięiio słuchał, ale po chwili 
milczenia prosto yoczy Szym ona popatrzał 
i jakby go do grul p rzejął tym  wzrokiem.

- Słowo 7.n n rzeknę! — odparł i zno­
wu do ziół swych agę zwrócił.

Po chwili z w o i głowę podniósł.
— Drogocenne,nic nie masz w d o m u ?— 

spytał.
Szymon się strł tem dziwnem pytaniem .
— Jak to ?  An wszystkie m oje dobro 

tam ! — odparł. —laezego się pytacie?
—• Bo n a  św ita czerw ono tam  świeciło!
— Jezu. MarjaSpnlili ciebie to ło try! — 

załam ała ręce baba.
Szym on pohlai alt1 wnet zapanow ał nad 

wrażeniem .
— - Godzien terluny  widać. S tare  traw y 

palą, a i o pożar wsiach w czasie roboty 
przy lnie n ielrudno .reszlą , co robić. Spalili! 
Byle mi się baba napiekła! Dobro pańskie 
ubezpieczone, a coioje to niewiele! Tylko 
księgi i rachunki; gw ałtu, papiery p ań ­
skie !

Goś go podryw  z m iejsca, aby tam  le­
cieć, ale Ułas pow okekł:

— Nie m a cnylowiek stra ty  bez korzy­
ści, a nie m a zły krści bez straty .

Szym on westch i usiadł n a  ławie. Ale 
gorycz w nim  w zbia, aż wybuchła.

— Mówicie mąe, didu, ale chyba ja  
niedobry, ho strałyuję endzień, a korzyści 
się nic doczekać.

siary.
Doczekasz lakonicznie rzeki

Myślałem, że Dubinki zjednam , śm ierci 
na m nie szukają; m yślałem , że na m oją p ra­
wdę patrząc, słudzy pańscy zaniechają k ra­
dzieży, a ukam ienow aliby m nie! I gdzie spo j­
rzę, wrogi, wrogi, i sani jestem  przeciw n im .

T o tyś chciał więcej uczynić, niż Chry­
stus ! rzekł Ułas poważnie.

Szymon um ilkł zawstydzony, a stary  dodał r
— Kto sieje, niech patrzy  na zboże, a nie 

na zielsko.
—- Z mego siewu tylko zielsko wschodzi.

Bo ciągle o niem myślisz, i czarno pa­
trzysz. Na dzikich polach chw ast się pleni; jeśli 
wyhodujesz jedno  źdźbło zbożne, raduj się- 
niem ! Jaśniej ci 9:ę słanie w duszy!

W ilczyca wcale się do rozm owy nie m ię - 
szała, tylko słuchała z nabożeństw em . Nauki 
swej dziad nie czerpał, ja k  ona, z pracy i czy­
nu, wyssał ją  przez la ta  sam otnego rozm yśla­
nia. Czuła instynktem  sw ą niższość, i naw et 
niezupełnie rozum iała.

— U nas dzikie, dzikie po la! — pow tó­
rzył dziad, przestając roboty i patrząc gdzieś: 
w dal.

I jakby ztam tąd coś mozolnie wy czytyw ał, 
powoli mówił, nie znajdując słów wielu na 
swe myśli.

— Biegną ludzie, biegną, ten  przez b ło to , 
ten przez piasek, ten przez tarninę. Każdemu 
coś przed oczami sto i: to  złote grosze, to  w y­
sokie siedzenia, to słodkie wino i pierogi, to- 
piękne m olodyce Biegną i biegną, jeden  d ru ­
giego pcha i depce, byle swojego dopędzić. A Ra • 
każdegp drodze, bliżej czy dalej, a zawsze j

w jaką potrati się uzbroić, wyciągnąć ręki zbro­
dniczej do jego podm inow ania.

„Patrjarclni dowiódł, że się nie chw ie je  
i że odczuwa doniosłość swego powołania. Do­
wiódł, że w potrzebie, dla dobra narodu , gotów 
je s t bez szem rania uwieńczyć się w koronę m ę­
czeńską. — Kościół nasz posiada wielu mę­
czenników. a liczba ich powiększy s ię  o jedne­
go jeszcze. Przecież i Grzegorza ciągano po 
b rukach  K onstantynopola, ale z kropli krwi. 
przelanej przez niego, zrodziła się niepodległość 
jednego kątka W ielkiej Grecji. - Wleczcie i 
A ntim osa (patrjarchę) po brukach, zabijcie go. 
wy bracia w Chrystusie: Serbowie i Rum uni! 
Być może R osja  was pchnie do czegoś okro­
pniejszego, do podlejszego jeszcze? Zabij­
cie go!

„Ale natenczas posiadam y nadzieję, że z 
krwi patrjarchy  w yrośnie drzew o wolności, k tó­
re olbrzymio rozrośnie się, by zapewnić wol­
ność naszym  braciom  w Macedonji.*

W szystkie inne dzienniki rów nież jak n a j­
ostrzej w ystępują przeciw  Rosji.

Dnia nasłępuego, -— skutkiem  depeszy 
otrzym anej ze S tam bułu, a  donoszącej, że za- 
grożonem  jes t życie pa trjarchy  w razie, gdy nie 
zmieni postanow ień dotyczących obsadzeniu bi­
skupstw a w Skopji, --- ten dziennik, pod ty tu­
łem „ Z a b i j c i e  go.* ogłosił następujący a r ­
tykuł :

„Nie w ystarczają podstępy użyte przez 
ś - tą  Rosję dla podkopyw ania naszego kościoła, 
nicdostatecznem i okazały się m atnie, zastaw io­
ne przez p. Nielidowa, jako  też wszystkie pod­
ziemne know ania puszczone w czyn przez pań­
stwo, k tóre stosow nie do zewnętrznych fo rm u­
łek jest jednow iernem  z nam i, ale w zasadzie 
antichrześcjańskiem , potrzebnym  okazał się zam ach 
n a  życie patrjarchy . W idocznie, że nie w ystar­
czyły użyte dotąd środki, gdyż inaczej nie m o­
żna byłoby zrozum ieć depeszy, z której dow ia­
dujem y się, ż.e grożą patrjarsze skazaniem  na 
śm ierć, jeżeli nie zezwoli na usadow ienie się 
biskupów serbskich i rum uńskich w Macedonji. 
Jedno z dw óch: albo depesza je s t fałszywą,
albo też dzikość niektórych, tak zwanych o rto­
doksyjnych państw  i państew ek, doszła do tego 
stopnia, ż.e się ośm ielają wyciągać św iętokradz- 
ko-podłą i zbrodniczą rękę na życie głowy ko­
ścioła. Jeżeli zaś w iadom ość je s t praw dziw a, 
jeżeli się podniesie niecna i przeniewiereza rę­
ka, by uderzyć w to miejsce, gdzie praw dziw a 
ortodoksja upatru je  wschód swojego odrodzenia, 
m usi się skruszyć, jaka. by nie była jej siła...

K apitan pow stańców . W eluda, przysłał z 
M acedonji do Larysy ślicznego konia arabskie­
go i 26 karabinów  system u M artiniego, których 
używ a arm ja  turecka, jako  trofea po odniesio- 
nem  zwycięstwie. Szczegóły bitwy dotąd są 
nieznane.

Na posiedzeniu rad y  miejskiej p. Kadzynj- 
balis, członek jej, zawiadomił, że na cm entarzu 
ateńskim  p rak tykow anem  jest, w prow adzone w 
czyn oddaw na, obdzieranie trupów ! — Nie­
zwłocznie wytoczone śledztwo wykazało, że 
na czele szajki zbrodniczej znajduje się dozorca 
cm entarza, m ając do pom ocy dziesięciu irup ia- 
rzy, kilku grabarzy i że stow arzyszenie to ma 
rozgałęzione stosunki z kilku handlarzam i 
odzieży, z jednym  szewcem, kapelusznikiein i 
m odystką, którzy tak sam o zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności. Okazało się, że regu lar­
nie o godzinie 10. każdej praw ie nocy odkopy­
w ano świeże groby, pozbaw iając um arłych 
kom pletnie iclm ubrania, następnie, po wy­
czyszczeniu benzyną, puszczano je  w handel, 
przynoszący wielki zysk stowarzyszeniom . Ko­
bietom  odcinano też włosy. Przy pow tórnem  
zakopyw aniu zwłok nie zważano wcale na po-
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przed tem  ścigancm , jam a  w ykopana; bo to 
wszystko, co tu taj dostanie. Ot, i rozum  ludzki. 
Mogiły n a  Łaż.dvch rozstajach, a  on jo  sto razy 
m ija, a  nigdy się nie opam ięta. Dur, dur!

— A  za  .ezemże ty  gonisz ? — spytał 
nagle.

Szym on się zastanowił, i nie wiedział, jak  
starem u swój ideał wyrazić. Ale ten już go 
zrozum iał.

— Ty gonisz za Bożym ładem , za Chrij- 
stnsoicem  słow em , to i czegóż się smęcisz! Żali 
dum asz, że za gwiazdami puste niebo, a tw oja 
ja m a  zakopie wszelkie dobro?  Jak się w nią 
będziesz kładł, zaśmiejesz się do tego, co go­
nisz, i zaśniesz jak  dziecko, ra d !  Nu, i co lobie 
za bieda!

Szym onowi uczyniło się nagle lekko i we­
soło. Pochylił się ku starcowi.

— Daj w am  Hoże niebo, didu. za takie 
s ło w o !

— 1 tobie, synku, ciągłą pam ięć o niem ! - 
odparł Ułas, kiwając dobrotliw ie głową.

— W am by, didu, Liszkę przystać do opa­
m iętania.

— Zdrowie jabłko przy zgniłych się p o ­
psuje, a tem bardziej robaczywe. A ludzie tak 
robią 7. ludźmi, czego 7, owocem się wystrze­
gają. Gorszy 011 wrócił, niż poszedł!

— Jabym  go cłiciał zobaczyć i słowo do­
b re  rz e c ! — zawołał Szymon. — On bardzo 
nieszczęśliwy.
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DZIENNIK POLSKI i dniu 13. Stycznia 1897 r.

zyeję jak ie  one m iały  za jąć  w  g ra b ie : stw ie r­
dzono , że wiele z nieb leżało tw arz ą  do do łu , 
bok iem  i t. p. P rzy  śledztw ie i oskarżen iu , nie
m ogąc zaprzeć się czynu , a  chcąc złagodzić 
doniosłość jeg o , ośw iadczyli, że u w ażają  za 
n iestosow ne, ażeby odzież, um arłych  by ła to ­
czoną przez ro b ak i, albo  m ia ła  gnić w ziemi, 
w tenczas gdy  m oże być uży tą  w yborn ie  n a  
po trzeb y  żyjących.

O kazało się jednocześn ie , że pok radziono  
w szystkie szarfy  i kokardy  je d w a b n e  od  w ień­
ców pogrzebow ych , k tó re  by ły  lokow ane w 
osobnym  składzie n a  cm en ta rzu , i przeszły na 
w łasność należącej do stow arzyszen ia  m odystk i 
kapeluszów . .jejm ość ta  po trafiła  w ciągu roku  
zarobić 1 ó.otHi d rachm  n a  w stążkach , k tó ren ii 
<:i ozdob ione kapelusze niejednej z d a m  ateńsk ich  
/g r o z ą  przejęci są wszyscy tą  okropną, zb rodn ią . 
W opinii publicznej od d aw n a  ju ż  istn iało  po ­
dejrzen ie . że się sp e łn ia  ten czyn św iętokradzki, 
czego m iałem  dow ód  p rze d  rok iem , uczestn i­
cząc ]Yi7.v pogrzebie jed n eg o  ze zm arłych  zn a­
jo m y ch . k tó rem u  b ra t  je g o . p rze d  spuszczeniem  
Im a m y  do g ro b u , po p rzo rzy n a ł nożycam i u b ra ­
nie w rozm aitych  k ie ru n k ach . Zdziw iony, s ą ­
dziłem . hi o p erac ja  p o d o b n a  należy do cere- 
m onjnhi pogrzebow ego u U reków , ale n a s tę ­
pn ie w ytłum aczono  m i, że uczyniono  to  d la  za­
bezpieczenia i z obaw y, by g ra b a rz e  nie od k o ­
pali tru p a  d la  o b d arc ia  go z odzieży. O becń je 
okazało  się. że i p o d o b n a  ostrożność n ic zabez­
pieczała um arłych  od sp ro fan o w an ia , gdyż g r a ­
barze kont en to wal i się posiadan iem , chociażby 
w kaw ałki pociętego  u b ran ia .

Z yynn tn t .1 [incy/co.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  1:5. stycznia.
T eatr lir. Skarbka: , Cyrkowcy*, komedja Fr. 

Sclioeiitbana. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Mieczysław R e y z n e r ,  
znany artysla-malarz, przybył z Paryża do naszego 
miasta na czas dłuższy.

Kalendarz. Środa (13 .): Hilarego b. Wschód 
słońca o godz. 7. min. 54, zachód o godz. 4. 
min. 24.

Zatwierdzanie wyboru. Cesarz zatwierdzi? wy­
bór Komana kniazia Puzyny, właściciela dóbr w 
Gwoźdźcu, na prezesa i księdza Tytusa W ojnaro 
wskiego. grecko-katolickiego proboszcza w Balińeach, 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Kołomyi; 
Eustachego Zagórskiego, właściciela dóbr Kotodzie- 

jówka. na prezesa i dr. Maurycego Rosenstocka, wła­
ściciela dóbr w Skalacie, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Skalacie.

Odznaczenie Radcy dworu w trybunale kasa­
cyjnym w Wiedniu. Wojciechowi Kochanowskiemu, 
przv przejścia jego w stan spoczynku, nadał eesarz 
godność szlachecką.

Kardynał Sembratowicz — żydzi i U uhj- 
rzani/n. Wydawana przez Blocha gazeta Oesterr. 
W o rh eu sfh r. zamieściła w korespondencji ze Szczerca 

opis przybycia ks. kardynała do tego miasta, w  któ­
rym znajduje się ustęp następujący: „Gdy woźnica
Ominął deputację żydów stojących z torą. ks. kar- 
dyiiat kazał powóz zatrzymać i chociaż starzec wy­
szedł z niego, podszedł ku oczekującej go deputacji, 
a po pozdrowieniu przez jej przewodnika rz e k i: 
.Dziękuję wam za cześć mi wyrządzoną; Bóg, który 
iiami rządzi, niech was błogosławi. Amen!* Że ks. 
kardynał tak postąpił nie wątpimy, bo toż jest
rzeczą prostego taktu wobec innowierców, ale 
Oesterr. Wochensrhr. chce nawet wiedzieli, o o ks. 
kardynał mówił w kościele! Mianowicie twierdzi p. 
Bloch, że ks. kardynał upominając do zgody miał 
powiedzieć: „ ja k o  r y h y  b e z  w o d y . t a k  b ez
ż y d ó w  n a r o d y  nie mogą istnieć!*

To już chyba nieprawda oczywista. Ale o ile 
nieprawdę tę darować można organowi rabina floriils- 
dorfskiego o tyle iście haniebnym jest postępek Ha- 
h/i-z/mi/na, który dając folgę swej animozji do ks. 
kardynała, przedrukowuje, cały ustęp odnośny i wy­
szydza w ten sposób naczelnika ruskiej cerkwi. 
S m utne!

Z prezydjum magistratu donoszą n a m : z  po­
wodu braku spraw ważnych i pilnych do załatwie­
nia. posiedzenia rady miejskiej w tym tygodniu nie 
będzie. Natomiast odbędzie się we czwartek wspólna 
narada sekcji 11. i V. nad projektem nowego statutu 
emerytalnego dla urzędników i sług gminy.

Projekt witrażu dla katedry lwowskiej.
Na rozpisany przez magistrat lwowski konkurs na 
projekt do witrażu dla rz. kat. katedry lwowskiej, 
nadesłano trzy prace.Konńsja jurorów  pierwszą na­
grodę w kwocie 200  zt. przyznała projektowi z go ­

dłem „Królowej niebios* p. Edwarda Lepszego. Dru­
gą nagrodę w kwocie 150 zł. otrzymał projekt 
„1. M. 1. 6 2 “ p. Jana Kruszyńskiego. Trzecią na­
grodę w kwocie 100 zł. otrzymała praca z dewizą 
„nil despetandum*, której autoram i są artyści m a­
larze z Monachjum p p .: Tadeusz Rychter i Terlecki.

Z uniwersytetu. P. Stanisław Józef Rogala 
Wędrychowski. kandydat adwokacki, rodem z Kra­
kowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora- praw.

Z komitetu pomnika Mickiewicza odbieramy 
następujący kom unikat: Delegat komitetu stanął 9.
grudnia 1896 w Rzymie i w pracowni p. Rygiera 
zastał pracę nad pomnikiem Mickiewicza znacznie 
posuniętą, tak że jest wszelka nadzieja, iż model 
gipsowy postaci poety i model grupy bocznej .staną 
według obietnicy artysty w końcu marca 1 8 9 1 r. 
na miejscu przeznaczenia. Chociaż delegat komitetu 
nie w tym celu byt wysłanym, aby pracę p. Rygiera 
oceniać pod względem artystycznym, mógł się 
jednak przekonać, że artysta skorzystał ze wskazówek 
i życzeń, które mu wyrażono po odsłonięciu pierw­
szego projektu. Zresztą ostateczny sąd o pracy bę­
dzie dopiero możliwym po je j zupelnem wykoń­
czeniu. IF . L . Jaw orski, sekretarz.

Rewizja sądowa, w  redakcji D ziennika  
Krakowskiego odbyła sie w  sobotę popołudniu re­
wizja sądowa z następującego pow odu: W numerze 
297 (wydanym w dniu wigilijnym) tego pisma po­
jawił się artykuł pt. 1'espero dic, podpisany nazwi­
skiem Józef Artur Górski. Prokuratorja państwa za­
żądała zakazu sądowego rozszerzania tego artykułu: 
zakaz wydany został dnia 81. grudnia z. r. Po­
nadto wytoczyła prokuratorja państwa śledztwo wstę­
pne przeciw autorowi artykułu i współodpowiedzial­
nym na podstawie ustawy prasowej osobom, o zbro­
dnię obrazy religji z 122. a. i b. u .k ., ponieważ 
artykuł ten nosi znamiona bluźnierstfrą przeciwko 
bóstwu Chrystusa. Xa wniosek prokuratorji państwa 
p. sędzia śledczy Czyszczoń dokonał rewizji w lokalu 
redakcyjnym D ziennika Krakotcskieijo  celem wy­
szukania rękopisu owego artykułu i stwierdzenia 
osoby autora.

Ze Stryja donoszą, iż o mandat do rady pań­
stwa z kurji gmin wiejskich okręgu Stryj-Drohobycz - 
Żydaczów ubiegać się będzie poseł do sejmu z kurji 
wiejskiej powiatu stryjskiege hr. Karol Dzieduszy- 
cki. Dotychczasowy poseł do rady panstwa z kurji 
wiejskiej okręgu Stryj-Drołiobycz-Żydaczow p. Ksono- 
font Ochrymowicz. burmistrz m. Drohobycza, ubiegać 
się będzie o mandat z 5 kurji.

Znali się Od 3 lat, schadzali i kochali - ale 
bez wiedzy rodziców. On to Sender Seid, pomocnik 
w składzie drzewa ona Malcia X., córka chała­
towego „rebi“ . On nosi się po niemiecku, tu toż 
nie dziw, że „robi" dowiedziawszy się o miłości 
swej córki ku Benderowi - o związku ich nic 
wiedzieć nie chciał. Ale stan narzeczeństwa młodym 
ludziom wydal się zbyt długim, postanowili tedy raz 
kres temu położyć — ale nie bronią morderczą - -  
jeno pierścionkiem ślubnym.

Korzystając tedy z istniejącego przepisu, że 
ślubna obrączka, włożona na palec w obecności 
dwóch świadków, po odmówieniu formułki rytuało- 
wej, kojarzy związek. Sender w ten sposób poślu­
bił Malcię. pewnego pięknego poranku. Można sobie 
wyobrazić rozpacz ojca „rebe*. Ofiarowuje 011 już 
400  koron swem u „zięciowi*, by rozwód dał Malci 

ale len nigdy nie zrobiłby tego, dla takiej ba­
gatelki. Działo się to nie w Palestynie, lecz w T ar­
nopolu w miesiącu styczniu roku 1897  - jak  do­
nosi < i fos podolski.

Wskutek Śnieżycy wstrzymano ruch pociągów 
na szlaku Slanislawów-Husiatyn z d. 11. b. 111., a 
ha szlakach Hliboka-Berhomct i Karapcziu-Gzudik 
z d. 12. 1). 111.

Zakaz grywania melodyj polskich. K oln. Zt<j.
donosi, żc około Nowego roku pułkownicy korpusów 
5 i 2 powtórzyli ustnie kapelmistrzom swoich puł­
ków dawniej wydmy zakaz grywania polskich nie- 
loilyj. Zakaz ten nie ogranicza się do koncertów 1 
teatrów, ale obowiązuje także dla miejsc, leczniczych, 
polskich wesel, jubileuszów i uroczystości rodzinnych, 
wogóle dla najściślejszych prywatnych kół.

Straszny wypadek zdarzył sic w Korzimicy 
przed kilku dniami. Donosi o tętn 'Iijff. Jarosl. 
Ośmnastolclni wyrostek mszcząc się na sąsiadach za 
posądzanie go o kradzież gęsi. podpalił w nocy ich 
dom mieszkalny i wszystkie gospodarcze zabudowa­
nia. Gdy pożar wszystkie budynki już ogarnął, do­
piero właściciele ich się przebudzili. Gospodyni wy­
biegłszy z domu pobiegła do obory, chcąc ratować 
bydło i zdołała jeszcze z łańcuchów pospuszczać — 
w ciemności jednak i w dymie drzwi znaleść nie 
mogła i znalazła śmierć w płomieniach. Mściwego 
wyrostka aresztowano.

Oryginalna propozycja. W e W rocław ia przebywa 
obecnie jakiś niemiecki wykpigrosz, który narodowi, 
spragnionemu nadzwyczajnych rzeczy, pokazuje za 
złożeniem odpowiedniego honorarjuni niezwykle wy­

sokie indiwiduum, zaliczające się podobno do wspa­
niałych egzemplarzy w rodzono olbrzymów. Owóż 
ów im.iressarjo zgłosił się listownie do prezydenta 
miasta Lwowa z zapytaniem, czy nie byłby skłon­
nym odstąpić mu na jego produkcje... sali ratuszo­
wej- Prezydjum nie okazało się dość dżentelmen* 
skiem wobec szlachetnego cudzoziemca i odmówiło 
jego „olbrzymiej* propozycji.

Fałśzerz banknotów. Przed kilku dniami are­
sztowano w Chebie młodego człowieka, podejrza­
nego o fałszowanie lanknotów. Dokonana przy nim 
rewizja dala nadspodziewany rezultat. Znaleziono 
bowiem w jego koszeniach cale paki fałszywych 
banknotów na 10, 130 i 1000 zł. na łączną sumę 
75 .000  zł. W  betelu, w którym fałszerz mieszkał, 
zameldował sic jako Henryk Drasche, 26-letni ajent 
handlowy. W  rnieizkaniu znaleziono potrzebne uten- 
zylja do fałszowana banknotów. Właściciel hotelu 
podał, że Drasche od dłuższego już czasu u niego 
mieszka i często wyjeżdżał do Hamburga, Drezna, 
Berlina, jak opowadał. w interesach handlowych. 
Policja wdrożyła śklztwo lak dla zbadania osobi­
stości lDraschego, jikoteż za jogo domniemanymi 
wspólnikami.

Nowość karnawałowa. Charakterystyką bie­
żącego karnawału v Warszawie są następujące za­
proszenia: „Prosun zaszczycić obecnością swoją
nasze podwieczorki taieozne we wszystkie niedziele 
karnawału o godzinę 4 . po południu*. Jest to w 
światku warszawskim zupełna nowość, zaprowadzo­
na już w kilku doiiach. /uproszeni goście /b ic­
zują się o godzinie i. po południu w toaletach wi­
zytowych i tańczą <io godziny 9., a najpóźniej do 
10. wieczorem, z lrótką przerwą dla spożycia pod­
wieczorku w postać herbaty i zimnych przekąsek. 
Takie zabawy ze wzeeh miar zasługują na rozpo­
wszechnienie. Pr/.oewszystkiem koszt podjęcia go­
ści jest nieznaczny, pozwala więc urządzić kilka 
podwieczorków, zanast jednej kolacji, a powtóre 
zabawa pozostaje /  zupełnej zgodzie z bygjena. 
Każdy, wylańczywsz; się doskonale, zasypia przed 
północą i nazajutrz wstaje do pracy wypoczęty, 
świeży, słowem zJro.-ia swego na szwank nic naraża. 
Wszyscy ojcowie mlzin, zwłaszcza wśród rodzin 
pracujących, powiońby takie „podwieczorki tańcujące* 
gorliwie popierać urządzać nietylko w Warszawie, 
ale wszędzie, gdzi rozumnie oceniona jest wartość 
zdrowia i czasu*.

Młodziutkie zrodniarki Wielkie wzburzenie w 
Moskwie wywołało lorderstwo popełnione przez dwie 
młode panienki, poiodzące z dobrych, chociaż ubo­
gich rodzin. Uknuł one plan zamordowania znanej 
w Moskwie lichwhki i w istocie w zeszły piątek 
zbrodni tej dokonał; Wpadły wieczorem do mie­
szania lichwiarki, ricily się na nią i zadusiły ją, 
poczcm zabrały wsztką gotówkę znajdującą się w 
jej posiadaniu. Praluchanc w śledztwie zeznały, 
iż oliarę swą zamoiowaly dla tego, aby zabrać 11 
niej pieniądze, któryi potrzebowały na dokończenie 
swych studjów za gnica, a których im rodzice ich 
z powodu ubóstwa d.tarczyć nie mogli.

Straszny wypiek. Z Brukseli donoszą, iż 
onegdnj w straszny asób zginął konduktor pociągu 
pospiesznego, dążąceg z Paryża do Brukseli. W  po­
bliżu stacji Hal whylil się 011 z pociągu przez 
okno, gdy w tein przeciął obok pędzący w prze­
ciwną stronę pociąg pospieszny i urwał mu zu­
pełnie głowę z kadłub:

W Amsterdamie ierwszorzędny hotel i sławną 
na cala Holandję restaącję posiada Polak. p. Kra­
snopolski z Warszawy.

Proces przeciw dęciom. Z Elbcrfełd w 
Niemczech donoszą, iżprzed tamtejszym sądem 
karnym odbędzie się węch dniach przeciw kilku- 
nasu dzieciom, iiczęszęjąeyin do szkoły, oskar­
żonym o zbrodnię prztw obyczajności publicznej. 
Śledztwo miało wykryć: rzzy niebywale/świadczące o 
strasznie- wielkiem zepstń wśród niemieckiej mło­
dzieży szkolnej.

Zatwierdzenie wtóru. Gęsnrz zatwierdził
wybór Przeclawa Slawióiogo, właściciela dóbr, na 
prezesa i adwokata kraj'ego dra Jana Iwańskiego 
na zastępcę prezesa ry powiatowej w \Vado- 
wieftch.

Mianowania. Miąer rolnictwa zamianował 
w mvśl postanowień o ircsiu działalną ustanowio­
nego w namiestnictwie we Lwowie komitetu dla 
spraw chowu koni w Gcji, w miejsce ustępują­
cych x lego komilelu efików: W ilh e lm a  hr. Sie-
mień.skiego-Lewickiego i.lUerla lir. Cotnera, jakoleź 
zastępcy członka A ll'rods'ai‘aj>ioha, członkami tego 
komitetu na pozostaPZi|s sześcioletniego okresu 
funkcji lego komitetińpływającego z dniem 28. 
lipca 1899. 1. ZygmunAugustynowieza członkiem, 
a Marjana Jędrzejowie/Ago zastępcą, dalej 2. S ta­
nisława hr. Siemieńskie członkiem, a W itolda Po- 
struskiego jego zastępc; Zarazem polecił minister 
rolnictwa wyrazić us,uj ą c y in  członkom tego ko­
mitetu : Wilhelmowi hiSieniieńskiemu-Lewickiemu, 
Albertowi lir. Celnerow zastępcy członka Alfre­

dowi Garapiehowi swoje uznanie za dotychczasową 
działalność.

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł koncepistę 
namiestnictwa Władysława hr. Stadnickiego ze Lwo­
wa do starostwa w Krakowie, a praktykanta kon­
ceptowego namiestnictwa dr. Augusta Cyfrowicza z 
Krakowa do Lwowa, przydzielając go do służby w 
namiestnictwie. — Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjałów pocztowych: Ignacego Górkę z Sa­
noka do Krakowa; Karola Antoniewicza z Krakowa, 
Tadeusza SzuwaLskiego z Tarnowa i Karola Raschkę 
z Białej do Lw ow a; a nadto asystentów pocztowych : 
Władysława Domiezka, Jana Muchowicza i Tadeusza 
Rożałowskiego z Krakowa, Jana Kunerta z Jarosła­
wia i Franciszka Agolzera z Tarnopola do Lwowa: 
Szymona Dąbrowskiego z Rzeszowa i Józef Kapla z 
Gorlic do Krakowa; Mojżesza Uuęhheima z Droho­
bycza do .Jarosławia; Hermana W ainsteina z Tarno­
pola do Białej; a w końcu Mikołaja Jaworskiego ze 
Skały do Tarnopola.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie: 
Adolf Hilki rodem ze Lwowa. Józef Olkusznik 
z Wieliczki i Franciszek Stolarczyk z Pisarzowie.

Nieszczęśliwy wypadek. W  lodowni Kiselki
przy ul. Kąpiclucj, znaleziono onegdaj zwłoki mąż- 
czyzuy, lat około 40 liczącego, średniego wzrostu, 
niebieskich oczu, o ciemno-blond włosach, wąsaeh i 
brodzie, mającego na prawej ręce wytatuowany na­
pis: ..AT. k. In fan terie  lle fu u en t Rittffehha.hu
nr. 30 ,8. £j~. 1800— 1882". Dochodzenia poli- 
eyjne wykazały, że mężczyzną ten, niezawodnie 
w celu przenocowania, wlazł przez okienko w dachu 
lodowni umieszczone, na strych, napełniony sianem, 
a przez otwór, znajdujący się tuż pod okienkiem, 
spadł do właściwej lodowni, (5 m. głębokiej. Wedle 
orzeczenia lekarskiego, śmierć nastąpiła skutkiem 
pęknięcia czaszki. Tożsamości osoby zmarłego jeszcze 
nie zdołano sprawdzić ; dowiedziano się tylko, że na 
imię było mu Stanisław i że najczęściej przebywał 
za rogatką Żółkiewską jako zarobnik. Zwłoki odsta­
wiono do kostnicy szpitala powszechnego.

Pielgrzymka do Rzymu. Zarząd centralny 
związku kongregaeyj marjańskiclt wskutek uchwały 
kola delegatów krajowych kongregaeyj zajmuje się 
urządzeniem pielgrzymki sodalisów na wielkanoc 
1897 r. ad lim ina  A postohrum  A o Rzymu. Osoby, 
chcące wziąć w tej pielgrzymce udział, zechcą się 
zgłaszać: do sekretarza zarządu centralnego p. Fr. 
Morawskiego, Czytelnia katolicka, Lwów, Rvnek 
1. 20 .

Emigracja żydów do Afryki. Z Kowna do­
noszą, iż w pow. szawelskim wzmogła się w  osta­
tnich czasach emigracja żydów do Afryki. Ameryka 
dziś, w pojęciu tamtejszych synów Izraela, nie przed­
stawia odpowiedniego do eksploatacji pola. Zresztą 
większość miast portowych w Stanach Zjednoczo­
nych zapchana jest polskimi żydami, niechętnie wi­
dzianymi przez Yankesów. Wszyscy więc tamtejsi 
Jankiele i Abramki kierują się obecnie po z'oto do 
Afryki. Miasteczka literalnie wyludnione z mę.czyzn, 
a handlem miejscowym zajmują się przeważnie ko­
biety i wyrostki żydowskie.

Prof. dr. List?r parem Anglji. Wielkie w ra­
żenie w całej Angli, a szczególnie w kolach lekar­
skich wywołał fakt mianowania przez królowę dr. 
Józefa Listera lordem i parem Anglji. Dr. Lister 
jest wynalazcą antyseptycznej metody leczenia.

— -

* Klub pocztowy urządza we czwartek d. 14. 
bm. w lokalu własnym zabawę z tańcami. Początek 
o godz. 8. wiecz.

* P. Salomon Reich, właściciel kawiarni „Belle
vue“ złożył na rzecz izraelickiego zakładu sierót 
kwotę 25  zł., za który to dar przełożeństwo Zboru 
izraelickiego imieniem obdzielonej instytucji p. ofia­
rodawcy uprzejmie składa publiczne podziękowanie. 
Lwów 6. stycznia 1887. Przełozeństwo Zboru  izr.

* X. zwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków towarzystwa wząjemnej pomocy uczestników 
powstania polskiego z roku 1863 -4 odbędzie się 
we Lwowie we czwartek dnia 21. stycznia r. b. w 
sali kasyna miejskiego przy ulicy Akademickiej o 
godzinie 5. popołudniu, naktńre niniejszem wszystkich 
członków wydział zaprasza.

* Dr. Roman Kulczycki, adwokat krajowy i 
dyrektor kasy eharych miasta Lwowa otworzył kan- 
cełaeję adwokacką we Lwowie.

tarjusz paszek umieszczonych w . handlach : .iltysiuluwk-a 
nr. 22, Lewickiego nr. 15, Silbersleina nr. 0, Ti nr. te, 
Beyera nr. 21, Jalila nr. 28, Wierzbickiego nr. 27, Cen­
tralnej kawiarni nr. 9, Wojciechowskiego nr. 24, Szko- 
wrona nr. 20, Najsarka nr. 2, Grand hotelu nr. 16 i 23, 
Schubuta nr, 12, Łazienki św. Anny nr. 26, Wierzbiecki 
nr. 5, Gross nr. 17, StadtmiiUer nr. 8, Ghrząstowski nr. 
7, Bardasz nr. 5, Bromilski nr. 4, Raczyński nr. 18, 
Ladstiidter nr. 25, Jarzyna nr, 19, zebrano’ ogółem 4;j' 
zł. 42 et. Na kwitarjusz w biurze rady szkolnej okręgo­
wej miejskiej w ratuszu złożył Erazm Jerzmanowski kwoto 
250 zł.

Z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  b i l e t ó w  n o w o r o ­
c z n y c h  złożył p. Edmund Krzen na fundusz inwali­
dów wdów i sierót Stowarzyszenia rękodz. lwowskich 
„Gwiazda* kwotę 3 zt.

N a w e t e r a n ó w  z roku 1831 złożyli urzędnicy
Banku włość. 18 zł. 20 ct.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu .1.
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. K. T. 18 zł.,
Eustachy i Włodzimierz 1 zt.. O. B. 50 ct., ks. areyh.
Seweryn Morawski 50 zł.

Rozdano od dnia L. do 9. stycznia 1824 porcyj 
zupy, 1824 porcyj chicha. Kosztem magistratu w tvm 
samym czasie 1800 porcyj zupy i 1800 porcyj chicha.

Zmarli.
Marcin G y p r j a n ,  einer. mul radca skarbu, zrnurl we 

Lwowie w 74 r. życia.
Dr. Paweł T i s io  w i t z, lekarz praktykujący, zmarł 

w Krakowie w 31 r. życia.
U iktorja Wilhelmina Hy s z e w s k a ,  manipulantka 

kolei państwowej, przeżywszy lat 23. zrnarła w Kra­
kowie.

Bolesław S t e f c z y k ,  buchalter dókr i zakładu zdro­
jowego w Iwoniczu, zmarł w 80 roku życia w Iwoniczu 
dnia 6. stycznia h. r.

W Odessie zmarł dobrze znany wśród Polaków tam­
tejszych zasłużony lekarz dr. Gustaw S t a n k i e w i c z ,  
licząc 60 lat.

W Sztokholmie zmarł w tych dniach stawny szwedzki 
poeta prof. Herman Sii t h e r b  e r  g.

Gazella — so n e t
(hewametr).

Czemu twa mroczna źrenica
wbita w ciemności tej morze? 

W iem —  tam jest ciepła skarbnica:
wschód tam, jutrzenki próg złoto; 

Ale te blaski, promienie, światła,' tęczowych barw sploty 
Gzy ci to wszystko rozświeea

w duszy burzliwej twej zorże ?

Dumny twój rozum zawołał: mów ! gdzie są cuda twe 
Gdzie mym zdobyczom granice ? [Boże !

Myśli mej złam ty poloty!
W rydwan zwycięzki swój wprzęgła, patrzaj, piorunów 
Pędząc w rydwanie grzesznica . [twych groty;

woła: spał, spal mnie w Gomorze!

Dalej! rozumu taranem w gruzy wał nieba gmach stary! 
Nowego nieba rodzica

przyszły czas w tobie niech wita! 
Przyroda twa niewolnica

do nóg ci rzuca swe J a ty !
Żyj i używaj mocarzu! ale... od sirony, skąd świta. 
Odwracaj wiecznie twe lica ;

tam niezbłagane zegary 
Boże stworzeniu czas mierzą: z nich ci „ u m ie r a j * !

[zazgrzyta.
Lwów 20. listopada 1896.

S o n et — Gazella
(hescametr).

W  mgliste przeszłości otchłanie
toczą i toczą się łata;

Jakaż człowieku dla ciebie
po nich spuścizna-bogata! - 

Rozum sam tylko weź w siebie,
ujrzysz twe skarby zdziwiony. 

Każda piędź ziemi na łanie
dzieje opowie ci świata.

Umiej w nich czytać, a stpiiie
księga ci bytu otw orem ; 

Głosek nie szukaj na niebie __
próżno twe oko tam wzlata : 

/lOiniii w swej głębi je  grzebie, __
ziemi rozedrzyj pow łokę; 

Ujrzysz maluczkich konanie

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

Na o b i a d y  d l a  n b o g i e j  m ł o d z i e ż y  złożono 
na kwitazjusz w biurze dyrekcji seminarjum nauczyciel­
skiego żeńskiego następujące kwoty: Ks. kard. Sylwester 
Sembratowicz 25 zł.. Alojzy Rybicki, dyr. banku liipnt. 
10 zł., rodzina Czermińskich 25 zł., dr. Caro 1 zł., Hała- 
nówna 50 ct. (na mundurki), dr. Wiktor 2 zł. 50 ct. (na 
mundurki)., dyr. Pietraszkiewicz 3 zł., Związek Iow. do­
broczynnych 15 zł. 90 et. (z krzyżów zadusznyeh), Aniela 
Dawidowska dyr. szkoły im. Mickiewicza 8 zł. 84 ct., 
ks. Jerzy Czartoryski 25 zł., nadinż. Fr. Szkowron 3 zł., 
lir. Felicja Mierowa 50 zł. (na mund. 10 zł.). Ne kwi-

jak w węgiel gm achu się wplata.

Alfą, omegą natury
na dnie mórz wyschłych wyczytasz • 

Groby spiętrzone do góry —  ' ’ '
pyszna to ziemi twej szata! 

Zwiejże ze źrenic twych chmury, — *
tyś król przez rozum i sile!

Precz kusicielu! rozdroży
twoich jest kresem za tra ta!

Czy nie powiedział Syn Boży:
nie siła, rozum, - lecz miłość!! 

On niebo małym otworzy —
pysznych w głąb twego gna św ia ta! 

Lwów 9. stycznia 1897.

K . Brzozowski.
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JU L JU S Z A  MAHY’EG0.
Frzeldad z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

K lotyelu :.ac7,YH;ił;i się już, n iepoko ić. My­
ślała o tej s traszn e j chorob ie , przed k tórej 
.•-inii-nelnvm w ynikiem  us/.edł je j syn, a k tó ra  j e ­
dnak  ml u j.-icecro lekarzu mogło doścignąć, i zabić..

Mai-grubio zm zął się_ sum dziw ić m ilczeniu 
m łodego  uczonego, nie w iedząc nic o pośw ięce­
niu się d o k to ra , m lyż K hdylda i Alerode, nie 
m ów iąc o tom 7. snlia. postanow ili za trzym ać 
w b ijeńinicy  ofiarę, k tó rej *>’'> m arg rab iego  za­
w dzięczał sw oje  ż \c ic . Dśii-gemont nie w iedział 
zr.tem nic więcej jak  tylko, że u ra to w a n ie  sw e­
go svna przypisyw ać należało  zręczności i nauce 
dok to ra .

Ryła godzina d ziesią tą  p rzed  po łudn iem , 
g d \ w do m u  m arg rab ieg o  do B argem onl u k a ­
zał się iłużacy  z listem . N ie chciał n ik o m u  od­
dać' listu, poniew aż, ja k  m ów ił, m a w yraźne po ­
lecenie o d d an ia  go do w łasnych  rak  pan i m a r­
g rab in y .

Nie p rzeczuw ając nic, w y d ała  K lo tyk ła  roz­
kaz. aby wpuścić- służącego. k tó ry  k łan ia jąc  się

g łęboko, oddał je j list, poczem  n a ty c h m ia s t się 
oddalił.

Było to  p ism o M erode 'a , ale tak  drżące 
i zm ien ione, że by ło  p raw ie  n ieczy te lne . O g ar­
n ię ta  ja k ie m ś  strasznem  przeczuc iem , ze rw ała  
K lo ty lda  k o p ertę , w  k tó rej zn a jd o w ał się a rkusik  
p a p ie ru , a  n a  n im  kilka ty lko  s łó w :

„C zuję, że m uszę u m rzeć . Za godzinę w szy­
stko  się skończy... M am  zaledw ie siłę do p isa­
nia... m yśl o Jnkóbie i p am ię ta j o m oich có r­
kach.:.*

T o  m iało  znaczyć w y raźn ie :
„W y rw a łe m  je d n o  z tw oich dzieci objęć 

straszliw ej śm ierci; w yrw ij ty te ra z  m o je  dzieci 
z sam o tn o śc i i m ;dzv .“

K lo ty lda p ad ła  n iep rzy tom na na podłogę. 
Gdy p rzysz ła  do siebie z om d len ia , u b ra ła  się 
w najw yższym  posp iechu , zbiegła |>ri schodach , 
zaw ołała do rożkę  i kaza ła  się w ieść do  m ieszka­
nia d o k to ra , gdzie p rzy b y ła  po up ływ ie k w a­
d ran sa .

— M uszą go zobaczyć - szep ta ła  m u ­
szę. za każdą cenę... zanim  um rze , chociaż lylko 
n a  chw ilę.

Że ten  je j po stęp ek  m ógł być źle w y tłu ­
m aczonym , nie p rzysz ło  je j w cale n a  m y ś l ; nie 
m yśla ła  bow iem  o n iezem , by ła  jak b y  n a  poły 
szaloną.

M erode za jm ow ał n a  trzeciem  p ię trze  sk ro ­
m ne m ieszkanko. K lo ty lda zadzw oniła  i ten  sam  
służący, k tó ry  je j p rzy n ió sł list, o tw orzy ł je j 
d rzw i... Łzy ja k  g ro ch  sp ływ ały  m u  po  policzkach.

—  U m a rł?  —  łaknęła  przeraźliw ie.
— P rz ed  dw iem niinu tam i.
Z achw iała  się i ie ina rękam i przycisnęła 

serce.
—  Jn k ó b ie ! Jakie! —  szep ta ła  j z tru ­

dnośc ią  ty lko powłok się do poko ju , z k tórego  
dochodziły  j ą  ja k ie ś  “ply.

Z najdow ało  się n kilku lekarzy, p rz y ja ­
ciół M erodo'a. Z sitkiem  w  tw arzach  stali 
n a d  łożem  zm arłego  odstąp ili n a  b o k , gdy 
w eszła K lo ty lda  i z lfła  się do M ćrodo’a. T en  
zdaw ał się d rzem aćJak  spoko jn ie  leżał (atu 
z n ap ó ł o lw arlem i hr.ni. N achyliła się n ad  
nim , lekarze jed iiah rze in n eą  odsunęli ją  od 
niego. n .p o le m  poknili ja  tro ch ę  w inem , po ­
niew aż je j bezpr/.ykho w zruszenie m usia ło  ko­
niecznie z w ró c ić . ich 'agę  na siebie.

Pow oli uspokoi się coko lw iek , puczem  
chciała się zobaczyć dziećm i. T ych  je d n ak  
nie było  w dom u, yż M erode, sk o ro  tylko 
poczuł się cho rym , ysła ł oba dziew częta n a - 
lycluniasl do sw ego a. aby je  uchron ić  przed 
m ożliw ością zarażę;iśię.

K lotylda sm ufiuzgiiębiona opuśc iła  p rz y ­
bytek  śm ierci i pow iła do dom u.

Męża sw ego adom iła  n a ty ch m iast o 
śm ierci M e ro d i/a ; odożeniu b iednych  osiero ­
conych  dziew cząt (Tła z n im  po m ó w ić  d o ­
p ie ro  za kilka dni.

S ta ry  M erode p o siad a ł żadnego  m a ­
ją tk u ;  folw ark, naó ry m  go sp o d a ro w ał, by ł 
w łasnośc ią  h rab ieg o  M auligny i gdyby  dzier­

żaw ca u m a rł, w nuczki jeg o  pozbaw  i oneby  były 
w szelkich  środków  do życia, skazane n a  d o b ro ­
czynność publiczną.

T y ch  i tym  podobnych  a rg u m e n tó w  uży­
w ała K lotylda, gdy  pow róciw szy  z p o g rzebu  
M erodeki, zaczęła rozm ow ę i  m ężem  ó sie­
ro tach .

—  Jesteśm y zm arłem u  n ieskończenie w iele 
w inni - -  rzek ła  m iędzy innenii - -  i ab y  choć 
w  części sp łacić ten  d ług, m usim y  się zająć 
losem  M arty i Izabeli.

—  J uk  to  ro m m ie sz  ? Poniew aż dziew częta 
•zn a jd u ją  się te raz  11 dziadka, (o n iechaj pozo­
staną  lam  do jego  śm ierci. P o tem  będziem y 
m ieli jeszcze dość czasu, ab y  się n iem i zająć.

—- Dlaczegóż m am y czekać, aż s ia ry  M e­
ro d e  um rze , dlaczego łych b iednych  dzieci nic 
m am v  zaraz wziąć do siebie ?... M ielibyśm y 
d w oje  dzieci w ięcej... N ie je s le śu iy  co p ra w d a  
bogaci, ale n a  to  dobrodzio jslw o  m ożem y sobie 
pozw olić. P roszę cię, R obercie , se rdeczn ie o to , 
ab y ś  spełn ił | 0 m o je  życzenie.

B arg em o n l w ah a ł się przez kilka dni.
N a m yśl o tych  dw óch  siero tacli ow łada ł 

n im  ja k iś  szczególny w strę t, k tó reg o  słow am i 
w yrazie nie um iał. P on iew aż je d n a k  czule ko ­
chał żonę. a  ta  w  sw ych p rośbach  nie ustaw ała , 
p rze to  zgodził się nareszcie, aby sw o ją  niechęcią 
n ie  przyczynić się do bo lesnych  w  każdym  razie 
c ierp ień .

W  ten  sposób  M arta  i Izabela w ychow y­
w ały  się razem  7. O łivierem  i Jakóbem .

Ich up rze jm ość , p iękność i p rzyw iązan ie  nic 
m ogły  n igdy  zupe łn ie  p rzeb łagać  m arg rab ieg o  
de B a rg c m o n t i zaw sze by ł o b o ję tn y m  tam , 
gdzie chodziło  o te  dw ie sie ro ty .

N ato m ias t K lo ty lda o tacza ła  je  tak  gorącą, 
se rd eczn ą  m iłością, iż s io s try  pędziły  życie w zu­
pełności szczęśliw ie. U p rzy b ran e j m atk i zn a j­
dow ały  ty le dobroci i p rzychylności, że sz o rs t­
kość m arg rab ieg o  n ie m o g ła  ich an i zasm ucać, 
an i odstraszać.

P rz ew ro ty  i zm iany , ja k ie  spow odow ał 
k rach  g ie łdow y w  r. 1873, by ły  rów nież  p o w o ­
dem  u tra ty  znacznej części' m a ją tk u  m a rg ra ­
biego de B arg em o n t, n ie  n a ru sz y ły  je d n a k  w  n i- 
czem  sy tu ac ji obu  s ió s tr  w rodzin ie  B a rg em o n l. 
N ato m ias t n ie  m ożna by ło  prow adzić  dalej w y­
staw n eg o  życia w P a ry żu  i m a rg ra b ia  z całą 
ro d z in ą  osiadł w B arg em o n t, w yrobiw szy  p rze d ­
tem  sw em u sta rsze m u  synow i p o sa d ę  w  m in i­
s te rs tw ie  sp ra w  zagran icznych .

** *
O puściliśm y m a rg rab in ę  w w ielkim  saliv,n>, 

gdzie p e łna  obaw y i p rze rażen ia  czekała na 
w yrok, k tó ry  je j m ąż m iał w ydać n a  n ią  i jej 
obydw ie p rz y b ra n e  córki. O puściliśm y ją  k lę­
czącą pzzed m ężem , n iezdo lną do  dalszej ob rony , 
p on iew aż je j listy  św iadczyły przeciw ko niej, 
a  o n a  sw ej n iew inności dow ieść nie m ogła .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na karnawał Pudr Serail w trzech dcieniacb. Creme Serail j.
Jedynie w droguerji

R e c h e n a
L w ó w  

Halicka 18.
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NolaiKi uiatóiB i Mmi;
Repertoat teatralny. W te a try  li.-. Skarbka 

Dziś w środę po raz pic-wszy „Cyrkowcy* Loine- 
cłja w 3 aktach "Franciszka Schocuthan« jtń :o  we 
czwartek „Łucja z Lam mennooru*, opera w 5
aktach 3oni-/.etti’ego. Pierwszy występ pani Jadwigi. 
Camillowej, oraz występ p p .: Aleksandra Myszug
Juljana Joromina tiabrjela Górskiego; W |*i’ątek
po raz drugi „Cyrkowcy", kom edja; \y japótS po­
południu o godzinie 3 przedstawienie dla młodzieży 
szkoliiej: „Karpaccy górale". , drauial w 5 aktach 
Korzeniowskiego: wieczorem o ,godzinie pół do 8 
„Faust opera \v^5 aktaoi G ounoda.

* (u. ) Koncert. Nie byliśmy nigdy zwolenni­
kami- koncertów w teatrze, chyba wyjątkowo, jeżeli 
chodziło o wykonanie, oralorjów lub w ogóle dzieł 
wvmagajaVvełi 'Wielkicii' mas -chóralnych i orkiestra!- 
nveti. Fortepian zaWszt traci na scenie, a śpiew1 
tylko w niektórych; szczęśliwych w;b mikach d a je  ; się 
sluc.hai 1 Jdż sarpir lik 'jzywanie się śpiewaka' lub 
śpiewaczki w ^ id 'fm sb -gp  scenicznego, salonu, na 
którym próicz tortepiami żadnego • ..meblu", a prócz 
akompanjatora-':'''adiu:j TbHikićj istoty- żyjącej, nie­
ma —  działa niekorzystnie na publiczność. Nawet, 
taki Mann i walczy!. u nas przed kiikoinn laty z zi- 
mnem usposobieniem stuehaczy. a jeżeli ze śpiewa­
czek występując.rch z pieśniami, .miała ■ która na 
scenie powodzenie, to „tylko tak wielki artystka, jak 
Kochańska, lub tak nieporównai. 'T.upfećń tką jak 
-Indie. ' ■

Nic najszczęśliwiej tedy wybralm.śobie. 1 p. Ja­
dwiga Mierzwińska teatr za miejsce- do za|irotlu- 
kowania swego śpiewu wlaśiu. bowiem ona. 
jako „pieśniarka", powinna wyszukiwać dla siebie 
jak najodpowiedniejsze Sale. a.jeszcze lepiej s a l o n y ,  
w których i piękna jej aparycja i zamiłowanie do 
mniejszych wokalnych utworów znaleśeby mogły 
właściwe i korzystne dla siebie ramy.

Wskutek trudnych tych warunków., nie łatwo i 
o zdanie ostateczne o sympatycznej koneerlanlce — 
na podstawie jednej' takiej produkcji trudno jeszcze 
odmawiać śpiewaczce zdolności.

Portret Sienkiewicza. P. Roman Lewando­
wski, artysta-rzeźbiarz. zamieszkały obecnie w W ar­
szawie. rozpoczął modelowanie z natury liusiu Hen­
ryka Sienkiewicza.

Z p rasy  Redaktorem wychodzącego w Mo­
guncji kleryMjnhegoi piania M ainzer Journal jest 
Polak p. Feliks Slromowski,

Eleni P a lm y .. czyli panna Heleun Bulikowska, 
o której zaangażowali n w Rolonji pisaliśmy przed 
miesiącem, wystąpiła tamże na .scenie dr 25. gru­
dnia jako Laura w „Gioc.ondzie" i odniosła ogromny 
sukrAs, Dzienniki włoskie chwalą występ1 ten nad­
zwyczajnie, przepowiadając młodej i pięknej Polce 
wielką karjerę, gdyż rbzporządza ona i głosem 
wspaniałym i wielkim talentem dramatycznym.

Dwie kompozycje fortepianowe p. Józefa 
R r y s i y  pojawiły się ua pułkach księgarskich. Jedna 
nosi tytuł; „W spom nienia■ 'zmarłym poświęcone*

spoko jtm ą Kio przypom ni tobie notatki-. T'rcM :. 
i r  lemdrnbl. , ,  -w. k to m -h  r z ą d 1 austrii-w ęg iersk i 
Ayyraźjiie ko iis ia lbw rił. -iż treść ow ego ukhnlit 
idc Tiyia mu zim ną, len m L ierze  lakże p rzeko ­
n a n ia , że p tn ljóż lit. Goim -howskicgo do lio.l.j-
na, jfcśl-sdwiięrdzełiieiii ns iiiiecja dotyeln-zasow ej
niwdriości-M Jwj-pówiińtiia łpieipitych- .wrażr ii ->.y.v- 
w o lan y -iL g a e  lliw ością liisiiiarkow ską.

I
■'ił*

.•Jeden. ■/, 1 ł.t-‘i• 1 Uiski<■ 11- dzienników  donosi,' 
lc i'ślu ie* ;j; .1 iysyjsk ■- para ' carska ndaji 
w dzień nowi-e-o roku fi. sl. na kdkutygoiliiiowY 
pobyt do Ltw adji. Ja. została sp o w o d o ­
w a n ą  w phjrws/.ym  rzędzie po trzeba spoezYnku 
carow ej, k tó ra  rierp i na l -liki jeiM iiałyzm .

(la r  rów nież za poradą lekarską m a zanie- 
ehae na powie* czas .Większych Zajęć i tylko 
■titjważn ijsze sp raw y  zała tw iać będzie osobiście.

Wiedeń 12. stycznia. (Z-t#bp£os1ótc). W  dal- 
tzym ciągli debaty  btidżelow oj o b rad o w ała  izba 
nad pozycjam i; „zarząd poczl i te legrafów * i 
„zni z d pi e/.toYYYeli k.rs oszczędnoś i -.

’<->se! S w o  b o d  i -przem aw ia! za i,lżeni- ,n 
smrii.. wiej.ikhJi |idj.v.!yVpnó\v i niiejski li fis! >- 
lifjt :o' y i; p rz łd lo / i odpow iednie wni.wki ,do-
'.ęz.órfpji.ize-el,.

Pod koniec ib. -knsji n ad  e la b -a  'snitiisle.-- 
|u.-: baiid l-m biim w : 1 je!icralny niowi a p. A\‘ i i- 

g e 1 i..labie potożi ; i ■ poczhn istrzów . kbirz.Y p ;; i- 
;p- po 2 'in  do ; ł 'g  .I. rocznie za ■ kaI. m u mą 

s firn s l a r a ć .  ;i o sw oje utrzY ińaiiie. i m m ę -  
rzYW -ZY się poprzednio  j|rzez lał p i , toaście j a t o  
ekspedytorzy.

O m aw iając po łożenie iirzędnikó\Y p ocz to ­
w ych, ubolew a inowr-a nad  leni, iż odroczono  
podw yższenie p łacy, w sku tek  czego u rzędn ików

Wskutek lego. ks. Slojatowskicgo vvypuszeżonn uac 
lyehniiasL na wolność.

Blltapeszt. 12. stycznia. Gdy inspektor wię- 
1 zienia zawiadomi! ks. Stojaiowskiego o decyzji sąou, 
| zawoła! lenże „fijen a nm/iiarors.idfi!~ Ks. Stoją- 
j lowslii ml,-A się następnie do mieszkania posła Po- 
j lonjiegii. który występowa! w jego obronie.

Wiedeń 1 2 . . ' yeznia. Mhiister spiawiedliwości 
przenićisl zastępcę prokura lora Mitasz^wski^go ze

- . id** ..

kiujuue^o 4 V*0/© " r* Łl' eiu* 100*70. Po-
życzki krajowej 6°/0 w. a. 105’— do — . Pożyczki kraj. 
4 V /o  w- a - 97-13 do 97-80. Pożyczki kraj. 4% w. a. z 
roku 1891 97-10 do 97-80. Pożyczki kraj. 4°/0 po ‘200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97”— do 97‘70. Po­
życzki 4°/0 gminy miasta Lwowa 97'— do 97’70.

IV. L^tiy. Miasta Krakowa od 25 75 do 27-75. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —■—.

V. Monety. Dukat ces. friitl do 5'73. Napoleond’or 
od 94 8  do 9’7)S. Półiinjierjal 9.60 do —'—. Ruliel 
ros. srebniY 1-20-— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1-26.90 do i-27.!Hi Im) marek niem. 5850 do 58-91).

Z łoc zow a  do Lwowa, iiilao 

W i k t o r a  P iw o ck i i -u o  1 w e  

a n io o o | : i .  a adj:i ' . , ' a  sad

-,al z iw tę j tK ę 'prokuratora 
,wo-,vie piokuratorem w 
er- so Mahiic w PrzeiTiy-

Do zrdnlwiunin sp raw  wo,j.sko\vyeli Aryzimczyć I. pchn ięto  w objęcia1 rad  t;diżnm .
m iał ca r \v. ks. M ichała Hikołaj.iwYicza. a itla 
sjjrnw  cyw ilhycl. DobiedoiiosccwYa.

Z p o w o d u  nie-zdrowia carow ej, zan iechane 
zoshm ą zw ykłe ])rz.yjęcia now oroczne, jakro1e’ż 
u ro tzystości z. pow odu zm iany  roku.

Uada państwa.i i
0 eiegeasny „Dziennika Polskiego")

Wiedeń1 12. stycznia, f ź  islhj p o s łó ir f  Na 
Wcz.oi-aj.-szem posiedzeniu  izby za jm ow ano  sio 
bardz ie j g rożącem  w skutek dw óch nagłych 
w niosków  prze.w leczeniem  sesji, aniżeli przed 
m io tem  o b rad . Dążność d o  zakończenia 1 sesji 
lak ju ż  je s t pow szechna, żc posłow ie żału ją k a ­
żdego dnia s traconego  i sk łonni są z -g ó ry  do 
od rzucen ia  w szystkiego, co m ogłoby przewlec. 
(1 v s k i i s, j ę budżetow ą.

P rzy  etacie han d lu  m ow ę w ypow iedział p. 
R a p o p o r t ,  k tó ry  znalazł odw agę ja w n ie  zażądać 
od rząd u  pom ocy  dla zgnębionego przez inno 
p row incje  ..przem ysłu galicyjskiego. M ów ca o m a­
wiał n asa in p rzó d  p o trzeb ę  sta ty styk i p rac y ; b rak  

s ta tystyk i s p r a w ia . że kiedy częstokroć 
w je d n e j. p row incji tysiące p rzy m iera ją  g łodem .

drugiej sp ro w ad za ją  rob o tn ik ó w  z zagran icy . 
M ów ca życzy sobie k reow an ia  w  m in iste rstw ie  
h an d lu  d e p a r ta m e n tu , k tó ry  za jm ow ałby  się 
sp raw am i p racy  i s tu d jo w a ł’ ta rg  p racy  tak  w e­
w n ątrz  k ra ju , ja k  i w sto sunku  do zagranicy , 
p rzew idyw ał większe zapo trzebow an ie  p raey , np . 
przez budow ę d ró g  w odnych i żelaznych i p ro ­
w ad z ił-p o śred n ic tw o  p racy  w najsze rszem  tegro 
słow a znaczeniu.

Dalej om aw ia m ów ca pocztow e kasy 
o.śzezędtio.śei, i żąda, by takow e lokow ały p ie ­
n iądze także w' eskoneie w ekslow y ni, a  ze .skła­
danych  zysków, by do to w an o  zakład  k redy tow y 
d la  p rzem ysłow ców . Galicji - należałoby  za 
p rzyk ładem  W ęg ie r przyznać! szczególne u ła -  
tw jeiifa dla p rzem ysłu . P rzem y sł galicyjski nie

Dalej żąda iiio w ia  d la  dy rek to ró w  p o e z l Y  
na pi-owiucji p ra w a  m iano-wania urzędn ików , 
aż ;do IX. klasy rang i, podnosząc szczególnie 
zasługi i dzielność d y re k to ra  poczty w e L w ow ie 
S eferow irza . k tó ry  z pew iiośc:ą nom inacje  w y­
konyw ałby w ed ług  w ym agań  spraw iedliw ości. 
W  końcu żąda zniżenia taksy telefonow ej i .spo­
czynku niedzielnego dla u rzędn ików  pocztow ych, 
i- / i io e  oblani;i).

M inister handlu  U l a n  z daw ał w y jaśn ien ia  
co do prow izorycznych  sil pom ocnie/,ych w 
u rzędach  pocztow ym i i te legralicznych  i o d p o ­
w iedział n a  in te rpelacje  ]ip. P aeaka, G essm ana 
i F .hcuhocha.

Izba rozpoczęła dzisiaj dyskusję n ad  e ta ­
tem  m in is to r-tw a kolejow ego.

f f

m oże się rozw inąć z pow odu  położenia k ra ju  i 
(elegja), druga „M azurka de salon . “ Ostatnią po- I b ra k u  tan ich  kap ita łów . Ż ądając u ła tw ień  dla, 
święcił autor słynnej śpiewacze, bperowej, pannie | p rzem ysłu , żądam y tylko spraw iedliw ości. P o -
lrenie Abendrothównej w Wiedniu.

Bolesław Prus w ostatniej kronice tygodnio­
wej zamieścił następujące podziękowanie: Pewna
liczba łaskawych osób zaszczyciła mnie biletami, 
listami, nawet --- drukowanemi pochwałami, z oka­
zji jakoby 25. rocznicy zapisywania papieru prze- 
zemnie.

Gdybym chciał dziękować za a  wszystkie o- 
bjawy, słów by mi zabrakło. Nie dla tego, ażebym 
nie rozumiał potęgi ludzkiej życzliwości, którą prze­
cież w modlitwach kładzie się zaraz po łasce bożej, 
ale że m ó w i ą c  otwarcie nic j«,-tom do tego 
przygotowany.

To. co szanowni i kochani państwo raczyliście 
(chyba przez pomyłkę) wypisać, pod moim adresem, 
nie’ powiem -  że „prześciga moje najśmielsze ma- 
rżenia1-, bo ja  o nic.zem podobnein nigdy w życiu nie 
marzyłem, -  ale prześciga to, czego mógłby pra­
gnąć najza-lużi-iiszy i najambitniejszy literat, czy 
dziennikarz.

Istotnie, kiedy odczytywałem bądź listy nad 
miarę łaskawych dla mnie, bądź artykuły moich 
kolegów i przyjaciół, zawsze miałem ochotę zawołać: 

-  Moi państwo, to wygląda bardzo ładnie, ale 
tylko dla tego, że zrobiliście Lak ladnem l...

Szczerze mówiąc, jestem bardzo zakłopotany. 
Raz dla lego - że znam wielu ludzi, którzy równie 
długo i dobrze pracując, nie doczekali sic żadnych 
°Wacyj, a powtóre — że ,edną z najpierwszycli ba­
jek, jakiej uczyłem się w dzieciństwie, była bajka 
n  szczurze, którego - odurzyły kadzidła...

A zatem - -  kiedy się to już skończyło, serde- 
l;znie. jak najserdeczniej dziękuję wszystkim i proszę, 
; jy i nadal uważali mnie nic za to, ezem się wy- 

Raję. ale za to, czem jestem, bytem i będę.
Wasz brat i sługa liolesłuic Prus.

Prawozdaiie tygodniowe izby handlowej i przeni.
< enach zlioża i produktów we hwowie od 1 . stycznia 

10 8. stycznia 7896 roku licz opluty akcyzowej. Pszenica 
staia 7 ;,n ą0 Y-ąn, nowa do — f  żyto stare 5-80

l.i. nouc —•— do — jccziaicń lu-owerny stary 
•> nowy do — , pastewny 5-— do 5’25

es stary 5-00 do 5-95, nowy —•— do —•—, tucczka

5oV ?  6' f :  kukl,ru:,:'-ii «
paśf.ew ńy^L°^~j . do grocli di^^ol. 5-15 do P.-40-
S()ja  . — —■ soczewica - do --. fn-

4-70, konicżyna~cz7;wbf>' ,ik ^  d° 1'7° ’ * * * & ’*> do 
od 3 4 - — do 5 1 - ,?!!a ; , r r  do 4r,’i ^  ko."i(!z-vmi l,,ak

16'—- do 22- szwedzka 
—'— do —•— kminek

y 11-50 do 12-50, letni
■'— do — ]a|ni - --— 
nasumie lniane —■— d 

do — -^SBlnniel stary 
<l0 +-r> --. nafta 2wy

tlo 1 <b_I I f  O  « W D>kwszystko za u *  ki,

Yona ;>7 — „o 
h1"'- od 

do anyż rosj
— ■“  fl° rzel,ak zilllov
— *— do — . rzepik zimowy 

do —■—, tniaiika 6'óU do 7 
—•— do —• nasienie koilopne':—_
— — do —•—, chmiel nowy 18- 
Da lf, — do 1.6- salonowa l s  
ziemny — do —•

parc ie  rząd u  ob jaw iać się m oże n ie ly lko  w spe- 
cjalnyeh u staw ach , ale też w zaehęeaniu  kap i­
ta łu  do inw estycji w p rzem yśle  galicyjskim .

l 'o  m iasteczkach ludność, w m asach  głodem  
p rzy m iera , a  je d y n ą  pomoc- widzi m ów ca w 
Iw orzeniu nocrych gałęzi p rzem ysłow ych . G a­
licja p o trzeb u je  trzeęh  rzeczy; p racy , p ra r  r 1 
jeszęze raz p r a c y ! (Ż yw e oklaskil.

N a s tę p n y  mówca- W  r a b e t z p o ru sza  sp raw ę  
ubezpieczenia przeciw  brakow i praey. P o lem i­
zuje z p. R a p o p o rlem  i sprzeciw ia się się szcze­
gólnym  uła tw ien iom  d la galicyjskiego p rz e m y ­
s łu ; jeżeli G alicja nie m a dobrych  robo tn ików , 
to w inne te m u  szkoły, a  lo, co o ’ tyc-li szko­
łach m ów ił w kom isji budżetow ej p. G niew osz, 
tłum aczy rzecz, aż n ad to  ja sn o . Dalej p rzem a- 
w-ia m ów ca w  o b ro n ie  tw a r z y s lw  spożyw czych.

P . T i t t i n g e r  uw aża  dyskusję n ad  e ta tem  
h an d lu  za sposobność do podn iesien ia  przeciw  
h rab ie m u  B aden iem u za rzu tu , że zaprow adził 
L uegera  do cesarza. Z tego p ro s tą  d rogą  d o ­
chodzi m ów ca do s to su n k ó w  ekonom icznych n a  
B ukow inie i żali się n a  zan iedban ie  tego k ra ju .

P . S c h u e e k c r  d o p o m in a  się o u reg u lo ­
w anie h a n d lu  p iw em  b u to lkow o in— kw eslja  la od 
at za jm uje po lityków  n iem ieckich  —  i 

k ła d ł  n iek tó re  życzenia do tyczące ad m in istrac ji p o ­
cztow ej.

P  P a l . 'T y  w śród  pow szechnego  uznan ia  
p ro si rząd , by  w ziął pod  rozw agę rezu lta ty  a n ­
kiety o p raey  niew ieściej i coś w- ty m  w zglę­
dzie uczynił.

P  B r z e z n  o w s k y  m ów i po  ezesku, p rzy - 
czem  p o w sta je  tak i hałas, że nie zrozum ieć 
n ie m ożna.

P o  w niesien iu  szeregu  rezolucyj om aw ia p. 
B i a n k i n i  p o trzeb ę  n iek tó ry ch  budow li p o r ­
tow ych v D alm acji i sp raw y  m a ry n a rk i h a n ­
dlow ej.

P. II  a  11 w i e h po lem izu jąc z p. R ap o p o rlem , 
zastrzega s :ę p rzeciw  wszelkiej faw oryzacji p rze ­
m ysłu  galicyjskiego. Nie m a  n :c przeciw ko p o ­
w staw an iu  now ych zakładów  przem ysłow ych , 
ale tylko w d rodze w olnej konkurencji.

P o  p rzem ów ien iu  sp raw ozdaw cy  p. Szc-ze- 
panow sk iego  ty tu ły  będące pod  dyskusją, p rzy ­
ję to .

P. L e w  a k o w s k i  czym  nagły  w niosek, 
k tó ry  trak to w a n y  będzie dziś. W niosek  po  p rzy ­
łączen iu  ustępó\Y z m ow y n am ies tn ik a  op ie­
w a : 1. w zyw a się rząd , b j f  da l izbie w yjaśn ie­
nie eo do znaczenia tych sensację  budzących  
słów  n am ie s tn ik a ; 2. w zyw a się rząd , b y  pod 
g rozą zastosow an ia  postunuw ień  karnych  i d y ­
scyp linarnych  polecił n am ies tn ic tw u  i w ładzom  
politYCznym w Galicji ró w n o m iern e  G losow anie 
u staw  politycznych  w szystk ich  obyw ateli
k ra ju .

P . R o m  a ń c z u k, w skazując n a  zaj cia przy 
o sta tn ich  w yborach  si now ych w  Galicji,- czyni 
n a g le  w n io sek : „W zyw a się rząd, by wybory

ilu 14-.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

ntus lO.uoo titi-.-procenl, gotawy kontyngcnio^y’- | (lo ' r a u y  p ;lń s lw a  " ])i z e p ro w a d z ił ściśle  w ' m y ś l

istn iejących  u staw , bez w pływ u ze swej s tro n y  
i by  w szystk im  w ładzom  i u rzędn ikom  w Gali­
cji polecił ścisłe p rzestrzegan ie  tychże, a  ew en­
tu a ln e  w  tej m ierze skarg i szybko, i sp raw ied li­
w ie załatw iał* .

P . R u s s  w nosi, ,-any sp iaw o zd an ie  kom isji 
0 s tem p lu  dzienn ikarsk im  i ko lpo rtażu  um ieścić 
n a  L °rząd k u  dziennym  jeszcze p rzed  załatv,de­
m em  budżetu .

W niosek  ten  odrzucono  71 przeciw  06 
głosom .

jn e  posiedzenie dziś.

M im o zanrzeczeń pó łurzędow yeh, zdaje się 
] -Owną, że p o d róż  lir. G ołucliow skic- 

go do  B erlina  m a podk ład  polityczny. W rzaw a, 
jak ie j naro b iły  rew elacje  B ism arka w  sp raw ie  
osobnego  uk ład u  m iędzy N iem cam i i*>Rosją 
ueicl a w praw dzie , ale n ieufność w y w o łan a  dwul­
icow ą p o h t-k ą  N iem iec nie zosta ła  zupełnie u -

TELEGRAMY
D ziennika Polskiego:"

Tarnopol 12. styczn ia. D epu taeja  tu tejszej 
rad y  m iejskiej udała  się do W iedn ia  z p ro p o ­
zycją. aby mini*Lor R ittn e r  p rzy ją ł m a n d a t p o ­
selski do  rady p ań s tw a . P ro p o zy cja  p rzy ję ta .

Wiedeń 12. stycznia. Były m in is te r b u łg a r­
ski Naezewiez nadesła ł z W łoeli list do  „V. fr. 
Presse i ośw iadcza w n im , że poczynił w szyst­
ko, ażeby um ożliw ić p rzy jazd  do Sofji n ie jak ie­
m u  N iszkow ow i, k tó ry  lis tow nie zaw iadom ił p ro -  
k u ra to rję , son jską , że gdyby  m iał p ew ność  oso­
b istego  bezpieczeństw a, m ógłby w yjaw ić w ażne 
rzeczy o s to sunku  N iczewicza do za m o rd o w a­
n ia S tam b u to w a . N aezew iez załącza kopję listu , 
w  k tó ry m  sam  p ro si posła  belg ijsk iego , ażeby 
w ziął N iszkow a p o d  opieke Belgji. oraz, kopję 
listu , w k tó rym  p ro si p ro k u ra to r ję  so lljską, aże­
by p rzesłu ch a ła  N iszkow a.

Wiedeń 12. styczn ia. W  w yborach  uzupe ł­
n ia jących  do se jm u  d o lno -austrjaek iego  z V. 
dzielnicy W iedn ia  w iększością g łosów  an tisem ila  
w yszedł z u rn y  o g ro m n ą  S tu rm .

KOI On ja 12. stycznia. K oln. W y . donosi, 
iż na tow arzysza rosy jsk iego  m in is tra  spr;nv 
zew nętrznych, u p a trz o n y  jesł nr. L am bsdorf.

StamL-uł 12. stycznia. Togłosni o ro z ru ­
chach  w T reb izondzidksa  n ieuzasadn ione .

Petersburg 12. stycznia. Budżet n a  r. 181*7 
zam yka sięde tiey lem  w wysoko.si-i 92 nu ljonów  
ru h l', a Iłom aczy się tern iż n a  b u dow y  kole­
jow e p re lu n in o w a n o  129 m iljonów  rubli.

Petersburg 12. stycznia. K w estja nom inacji 
now ego m in is tra  sp raw  zagran icznych  nic zo­
s ta ła  jeszcze za ła tw ioną. N ajw ięcej szans m a 
poseł przy' dw orze duńskim  M uraw jcw . Jak  gry 
chnć, m a’ być p rzyw rócony  u rzą d  kanclerza 
p a ń s tw a , n a  k tó ry  k an d y d a tem  je s t ks. W oron- 
cow -D aszkow .

Christjanja 12. stycznia, w p a ilam en ta e łi 
Szwet-ji, N orw egji i Rjfoji m a ją  być v '-.rótce 
uczyn ione rów nohrzm iąee w nioski, aby  m o car­
s tw a  zag w aran to w a ły  n eu tra ln o ść  państw  sk a n ­
dynaw skich .

Waszyngton 12. stycznia. T ra k ta t  o sądzie 
po lubow nym  m iędzy  A nglją a S tan am i Z jcdno 
dnoczonym i p odp isano  w czoraj.

Wiedeń 12. Stycznia. O ks. Stojalowskim do­
noszą z Budapesztu do W. fr. Presse, te  w moty­
wach sądu budapeszlenskiego, uzasadniających jego 
niewydanie władzom austrjackim, znajduje się ten 
iż sąd w Wadowicach żądał aresztowania i wydania 
ks. Stojalowskiego z powodu zbrodni obrazy re- 
ligji, a sąd w Sanoku z powodu zbrodni gwałtu 
popełnionego przeciw władzom, ale gdy kodeks au­
striacki dopatruje się obrazy roligji w lem, iż 
ks. Stojalowski odprawiał mszę w gospodzie, to do 
tyczące' paragrafy węgierskiej ustawy karnej nie wi­
dzą w odprawianiu mszy po 2ą obrębem kościoła 
żadnej zbrodni, jeżeli przez to przybory do niszy 
nic są ani czynem, ani słowem znieważone.

Istota czynu podanej przez sąd sanocki zbrodni 
polega na tern. że- ks. Slojalowsk na zgromadzeniu 
ludowem nie byt dośę powolnym reprezentantowi 
władzy, który zgromadzenie to chciał rozwiązać, 
wdał się z nim w dysputę r nakłaniał lud do nie- 
rozcliodzenia się^ Gzyn ten, Według ustawy węs 
skiej, nie ji‘st jeszcze wcale zbrodnią gwałtu prze­
ciwko władzom. Do tego, według wspomnianej 
ustawy, byłby potrzebnym czynny opór. bierny zaś 
opór nie jest karygodnym.

Wreszcie eo do ostatniego zarzutu, mianowicie 
co do przestępstwa wywołania zbiegowiska, to usta­
wa węgierska nie uwzględnia go również. Kończą 
się molywy sądu budapeszteńskiego lem, iż zarzu­
cone ks. Stojałowskienui przez wlallze węgierskie 
w Gzaezy przestępstwo naruszenia spokoju domo­
wego, stuło się bczprzedmiolowem, gdyż prokurator 
odstąpi! od oskarżenia.

Budapeszt 12. stycznia. Minister sprawiedli' 
wości zaaprobował postanowienie sadu co do nie- 
wydania ks. Stojalowskiego włądzom austrjackim.

ślu zastępcą prokuratora w Ztęczuwie.
Wieaeń 12. sl /.Ilia. i)y:i'l;.|ur urzędów pomo­

cniczych w namiestnictwie Iwnwskiem Arnold Des- 
,oges i dyrektor lilji kasy krąjowi-j w Krakowie Mi­

chał W olański ntrzymnli tvlu!v radoyw cesarstieh.
Wiedeń 1 2 . stycznia. Zamówiony przez mini­

stra Gautscha u malarza Ajdukiewicza portret br. 
Ziemialkowskiego umieszczony będzie w biurze mi­
nistra RiUntra.

Berlin 12. stycznia.. Wysiany do Pic ; komi­
sarz; kryminalny wytropi! indywidua, które dnia 23 
listopada zamordowały tamtejszego kupca Kotina. 
Są Lo niejacy: Stach, monter z Węgier i rzeźnik 
Franciszek Jarzyna z Galicji. Obaj zostali aresztowani 
w Straconce kolo Bielska.

Berlill 12. stycznia, kanclerz rzeszy ks. Ho- 
henlohi' powróci! już do zdrowia.

W .lolianneshurgii ustanowiono niemiecki urząd 
konsularny.

Wiedeń 12. stycznia. Jak  te leg rafu ją  z P e ­
t e r s b u r g a  m ianow an ie  a m b a sa d o ra  ro sy jsk ie­
go przy dw orze duńsk im  M u r j a w i e w a  na m i­
n is tra  sp raw  zew nętrznych  m a ju ż  być rzeczą d o ­
konaną .

Wiedeń 12. slyczma. Stan Luegera niezmie­
niony. Gorączka nie ustępuje.

Wiedeń 12. stycznia. Stowarzyszenie wierzy­
cieli ogłasza upadłość Mojżesza Berga w Sokołowie.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 stycznia 1897 r 

HOTEL ŻORZA. J. ks. -lnblonniiska z Rursztyna. 
A. Maznrnki z Nesloifiwiec. F. i A. Jftiwoueey ze Swita- 
lażnwa. W. Nie/.sbito\\>ki z Lanek. A. lir. Kozierowski z 
(Jilebowa .1. lir. C/.osn.nv.-ki z Wołynia. F. Hlllejreisl z 
Hanoweru. W. Selueyer z Hildeslieim.

Nadesłane.
(Rutiryka ta nie pochodzi oJ redakcji, która leż nie bierze 

na siebie .żadnej za nią odpowiedzialno  ̂ ij.

Rękaw czki
4.

loftuwe, fu trzane i wełniane na zimę p^lera/a :

ffiotyfewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki liesba o.

otiok Hotelu franeuskieęo.

M . J O N A S Z
DOM DĄBKOW Y 1 K A N T O R  WYMI ANY

we Lwowie ulica -Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 15. stycznia r. b.

na 47„ węg. losy hipoteczne f>o 2 zl. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

Upić za się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. 1111 portorjiun.

Wiedeń 12. stycznia.
Tary zbozoicy. Pszenica na wiosnę od 8 ‘66 

do 8 ’68, na jesień od — do — owi es na 
wiosnę od 0 40 do G‘42, na jesień ud — do 

kukurydza od 4 24 do 4 ‘26, żyto na 
wiosnę od 7 '23  do 7 24, na jasień od 
do . rzepak zimowy od 13 T 5  do 13 '25 ,
jesienny od 11‘00 do 11 '70 .

Spirytus. Od 15’50 do 15 '70  
Cukier Cukier surowy loco Aussig od 42 '17 fi 

do 1 2 '2 2 ’/ j ,  loco Ołomuniec od 11 '5 5  do 11’05. 
loco Berno, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od
1 4 05 do 11175 Rafinada: I. loco W iedeń od
33-50 do 33-75. II. od 33 25 do 33-50 . Kostki 
I. od 34 '2 5  do 3 4 -50. Kostki II. od 34. - do
34-25.

m afia  za 100 kilogr. kaukaska raf. be-/, be­
czki loco Tryest transilo od 8 ‘28 do " glia- 
cyjski stand. \y1uIc loco Wiedeń od 19 05 do 19’ 10.
przejrzysta od 19"50 do 20" , „Kaiseroel" od
20- do 2 0 ’uO. amerynańska od •- do

Tłuszcze  za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 5ti) - do 51 ' , sło­
nina biała bez opakowania od 4 8 '5 0  do 49 50, 
Łój od 2 5 ’ - do 25 50.

Tary na byd‘o. Spęd 3750  sztuk, z tego 
z Galicji 150, płacono po 27- -  do 3 5 ' -  prima 
od 3 7 ’ - do 39" -  z.a centnar metryczny żywej 
wngf

3 , ó"25 Galic. obi. prop. 9735
89-10 Wied. losy —•—

414>V) Akcje tytoń. 156-—
150- - 4°/0 Poż. krajowej
398-50 z roku 1893 9725_•_ Rlhethale 279-50_■_ Uanderbanki 251 ■—

92-50 Renta złota węg. 122-20
52-90 Bankvereiny 260-50

366 75 Wsjiólna renta p. —•—
293' — Ruble 127-ŁO

!! Odróżniajcie prawdę od blagi!!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonyeli ! — 
Takiein odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nic może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iem ojow skiegoW szędzie  

do nabycia.

Specjalista w chrobach uszu, nosa, gardła 
i krtani

Dr. Z y g m u n t  Spalke
ordynuje od 11— 12 i od 3—5, ulica Gro­

dzickich, I. I. piętro. 3067 i is

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
narząou moczowego

Dr. Albin Padalewski
lekarz iib klinikach w irniw. w Wiedniu. ILi-Knie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10 -12 i od 3 - 5 .

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 7 6 ' , W ęg.
Kredyty 415" Anglobanki 159' — , Wiedeński
„Bankverrin“ 2 6 0 ’50, Unjony 299- Laender- 
bank 251"75. Szlacbany 305-75, Lombardy
92-50, Elbethale 2 7 8 '7 5 , Kolej północno-zachodni 
272-75, 1 ytuniowe 156 '50 , Riina 2 4 4 '7 5 ,
Aipiny 8 9 2 5 , Renta majowa 101-80, Węg. 
renta koronowa 99-05, Losy tureckie 53*40,
Marki niemieckie 5 8 -7b.

Berlin 12. stycznia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P a rita t). Kredyty 230 10 (375 87),
Szlacbany 155-00, (305 '63), Lombardy 40 ' —
(93-45), Disconto 2 1 1 '7 5 . Usposobienie silne

Frankfurt 12. stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak
zwane W iener P aritat). Kredyty 318-02 
(370 '22), Sztacbany 3 1 5 ‘ - (3G5"59). Lombardy
>125 (93 -54 ), Laura • — , Harpener 185-5®, 

Disconto 211"80. Usposobienie silne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 12. stycznia godz. 2 min. —.

Akcje kredytowe 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Unjon;
Ludwiki 
Nonlbany 
LombarUy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czorniowieckie

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 12. stycznia 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. ni. k. 217’50 do 220-50. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 100 zt. w. a. do 292'— w srebr. 295-—. Banku hipot 
po 200 zt. w. a. 1. emisji 390- — . do 400-—. Banku kred. 
galic. po 200 zl. w. a. 210-— do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zl. w. a. 200'— do 203-—. Fabryu wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zt. w. a. 250-— do 260-—.

H. Listy zastawne za 100 z ł .: Banku hipot. gal. o”iQ 
w. a. wylosował, z 10% prein. 110-10 do 110-80. Banku 
hipot. gal. 4 1/„°/a w- :l- ł°s- w 00 lat 99-80 do 100-50. 
Banku hipot. gal. 4 °/0 w. a. losów w 70' lat po 200 
koron 96 70 do 97-40. BankM krajowego 4 ,/s0/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajów -go 4°/0 w. 
a. los. w 57 lat. 97'50 do 98-20 Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4 °/0 (I- emisja) 97-70 do 98-40. 5ow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ los. w 41'/j lat. 97”60 do 98-30. Tow. 
kredyt, galic. ziem. 4 °/0 los. w 56 lat. 97'40 do 98-10.

III. Obligi za 100 z l . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-60 do 98-30. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-50 do —■—. Kom. Banku krajowego 
&7„ w, a. II. em. 102-— do 102-70, Komun-Inę Bur i

ordynuje 10 rano i od 
Kiąiernika 1.

3 —5 popołudniu ulica 
3. 1823 1 — 2

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1 - -?

liez potracenia prowizji l i  kosztów .
KANTOR WYMIANY

c. i uprzyw.  galic. akcyjn. Banka hipotecznego.
a r -  Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniosuun 

do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Krawaty angielskie
Parasole , Cylindry, Chapeau Glaąue, Gza]>ki. Kapelusze, 

RęKawtczki sport, poleca;

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

TEA TR^ br. SKARBKA.

CYRKOWCY
komedja w 3 ak tach  Franciszka Schnen tann .

O S O B Y :  
Hr. Józefina Larbach .
Bobert, jej syn 
Br. Buetara
I.andowski
Lilii t . . . .Ada } jego córki
Róża l.indeman 
Peterman, dyrektor cyrku 
l.ehfel]). ajent 
Kelner 
Garson .
Oficer policji 
Steinberg 
Garderobiana 
Wetejynarz 
Służący uinneżu 
fYiljain .
Detroit 
Billów 
Fernander 
Rzecz dzieje

Giclioeka ■
W o s h o w s k i
Gliiniebiiski
Ruszkowski
Czaplińska
Z ie liń s k a

Gostyńska
I,elewie;:
Walewski
Sowiński
Dolski
Linsjiorn
Jasielski
\Veigel
Ki-atorbwil
Bielski
Hryniewicz
Sw aryezewski
Jodnowski
Jankow ska

się za naszych czasów w Berlinie, akt I. i 
li. w hotelu, akt III. u cyrku.

opera vy . >Ju tro  „Łucja z Lammermooru*
aktach Donizctti'ego.

Gościnny w y stęp  p. Jadwigi Ca,nilowej, oraz 
pp. Al. Myszugi. Juljaua Jerom ina i Gabrj>-lu 

ę ó rsk ie ęo .



DZTEXXir PO L'K ! .  ®  18 Styczou  1827 p.
M*.

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po IV , centa od wyrazu.

Szopena 8. para mopsów do sprzedania.

bry fortepian wraz z meblami 
*» sprzedania, '/ygmuntowska 7.

dze kiszone jeszcze wysyłani Tułjan 
Markowski, Uście ruskie.IPS.

szukam dzierżawy apteki. Zygmunt Go-
feki, Kołomyja. Id

Rządowo upoważnione Biuro patentowe 
i techniczne inż. libańskiego poszu­

kuje rysownika. Zygmuntów s ta  7. 18

Dządca, posiadyncy itutlja rolnicze i
•» ■•iłuższa, prakiyka. poloea się. Adres: 
Mirski, Stryj-Sokol<v.-,. 10

Folwark Łęczówka ad Nowosiólka poczta 
Podhajce ma do sprzedania dwa ty­

siące pięćset ctr. metr. kartofel Impera- 
lory i Anderseny. 6

Tance karnawałowe p.a fortepian, 50 wy­
jątków z najnowszych tańców na żą­

danie bezpłatnie w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej we Lwowie, plac 
Mnrjacki i. 11. 900

Smalec na pączki pet kilo 34 centów
znakomity bezwonny jedynie w handlu 

Leonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica
Lu lewego 1. 2.

Kalendarz Oj a!) la ilustrowany 1897. Bo­
gaty w dok ładne  informacje, d o b o ro w ą  

Imść literacka i huniorystycziiij, oraz li­
czni: por!roty i ryciny, ('.cna 50 ct., 
r. przesyłką 60 et. Nakład księgarni W. 
Poturałskiego. Podgórze-Kraków.

3li<\szkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Trzy pokoje, przedpokój, kuchnia. Cztery 
pokoje, przedpokój, kuchnia. Ossoliń­

skich s . 91)

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p.

własne wyroby
sprzedaje po cenach fabrycznych

Krajowe Towarzystwo M e .  
„Prządka”

w swym świeżo urządzonym składzie
we Lwowie, przy ulicy Kilińskiego I. 2.

Zamówienia z prowincji prosimy nad­
syłać wprost do Krosna. 1000

Zarząd dóbr Olejów
sprzedaje na nasienie kartofle białe 
cudowne, nadzwyczaj plenne 23 % 
skrobji m ające po 3 złr. bez worka 
loco Zborów. — Ma rów nież 7 koni 
4-letnich 16-tej m iary karosjerów  

na sprzedaż, 102;] l —3

Dla ogłoszeń
(anonsów) handlowych uzyskała ajencja 
, Impreśsa4 we Lwowie zniżenie cen ; 
szczególnie kollektywne ogłoszenia usku­
tecznia bardzo tanio począwszy od złr. 

3 70 za 10 pLsin głównych.

I —J c iv - V - v \»  monogramy, stainpilje
j  9 metalowe i kauczuko­

we. graw ury na wszelkich m etalacli, 
wszelkie roboty w zakres rytownictwa, 
p:eezętarstwa, cyzylerstwa wchodzące wy­
konywa najtaniej i najsumienniej artysty­
czny zakład rytowniczy A. ZIGMANNA. 

Lwów, ul. Sykstusko 14.
Zlecenia z prowincji uskutecznia sie 

jak najrychlej. 1036 1—8

Ten wySinieBity środek do czyszczenia 
,LE S K 0 N ”

tylko u

A LO JZEE II HUBNERA
Lwów, Rynek I. 38.

do nabycia.
Jedyny i wyłączny skład dla Galicji

i Bukowiny. 9082

W

Posiadłość poii Przemyślem
przy gościńcu obejmująca dom mieszkal­
ny murowany i budynki gospodarcze 
w dobrym stanie, tudzież 18 morgów 
gruntu \v najlepszej glebie, w tern 7 
morgów sadu zdatnego także do uprawy 
jarzyn, jest do sprzedania za przystępu:} 
renę. Bliższa wiadomość, w kancelarji Dra 
A. Surnwieckiego adw okata w Tarnobrzegu.

Poleca swą fabrykę

korków katalońskich
do beczek i butelek

J. L. Malewski
Lwów, ul. Orinjańska 1.12.

Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera

„S AM O U C ZEK”
Polsko-Francuski z objaśnieniem wymowy 
i akcentowania (kurs l-szy w 13, a kurs 
il-gi w 34). razem w 37 zeszytach, lizęść 
tTaktyczna i w  10 zeszytach gramatyka 
francuska, ogółem 47 zeszytów każdy 22 
ct. Numeracja zeszytów idzie kolejno od 
1 do 47. Na zaliczkę pocztową wysyła 
sio tylko 20 lub przynajmniej 10 zesz.

Skład główny w księgarni

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

J
NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI!

Wypożyczalnia
Książek i NutA.

Stanisława Kfihlera
we Lwowie

ulica Batorego liczba 28.
Iliż naprzeciw Gimn. Franciszka Jozefa. 
A b o n a m e n t  pi tomy na razi 40 ct. mie- , 
siecznie.  Kaucja 1 zt. Na prowincje (10 
tomów narazi  abonament 1 zł. miesię-, 
eznie. Kaucja 5 zł. Najnowszy katalog 1 
właśnie opuścił prasę. Zapisywać się mo­
żna codziennie. Nuty <i kawałków na­
raz 50 ct. miesięcznic. Kaucja 1 zł.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a  n e ją , 
w szkole kroju Eugen jl W eckeró  wnej,
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, Ił. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na sla iinki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamów ienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

C. k. tiprzywil.

j . f i i
Główny skład wysyłkowy pierwszej 

galicyjskiej suszarni owoców 
i warzyw w Bochni

poleca :

GRZYBY KRAJOWE JADALNE
(M orchdlti esculenta)

N"v. 1 za kilo . . . .  7.1. 1.80 
Nr. 2 .. „  2.20
N r. 3 w ybierano , sam o głów ki.

za k i l o ...........................zł. 2.50
tudzież

Miód pszczelny
z pasiek okolicy b o c h e ń s k i e j .

1 kilo po 75 centów.
Z am ów ien ia  u sku teczn ia  się o d ­

w ro tn a  pocz tą . 1 0 1 4  1 — 10

i zwierciadłowego 
IKUPFER & GLASER
| Lwów, uf. Kazimierzowska I. 28.

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

i S z k l a  w  t a f l a c h
| we wszystkich jakościiich i rozmiarach 

zwłaszcza

Szyby solinowe (belgijskie)
Szkło dachowe

kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadłowe
I jak lustra w ramach i t. p.

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- 

| konują pod gwarancją najstaranniej. 
Kit i diamenty do rznięcia szkła.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińsk ie

a mianowicie: '/ ,  kl. zł.
Nundzyn czarna m ocna........................ ,3.20
Souehong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobro . 1.70 
Wysiew ki „ „ „ , 1.50

poleca HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

JAN JARZYNA
jnbiier 1 złotnik

we Lwowie, plac Marjaoki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenach.

Ghristofle & Gie
c. i k. dostawcy nadworni

Wiedeń ,  i. Ope rnr i ng  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ................................... zł. 16.50
12 grabków stołowych . . . .  16.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.—

1 c h o c h l a ............................... „ 6,—
1 chochelka • .......................... „ 3,50

12 łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p.
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

liozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu -'.rodkuwo-euiopcjskiego późniejszego c 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odohodzl ze Lwowa:

mieszany 
osobo-,v\

7,50 z -Janowa 
7.28 z Suczawy i Gzerniowiec

Rawą

„ 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
8.— ze Stryja i Ławocznego 

,, 8,05 z Podwołoczysk i Brodów
8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączeni, Jasłem i 

inięszany 1.35 z Janowu
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, 

Zagórzem i Chyrowern 
., 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy-

rowem 1 Stanisławowem 
„ 2.0: z Suczawy i Czerniowiec

2.34 z Podwołoczysk i Brodów 
osobowy 5.10 z Podwoloczyk i Brodów

M 5.45 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

Noc

pospieszny 
o to  ho wy 
pospieszny

osobowy

pospieszny

Noc
6.19 z Suczawy i Czerniowiec f 6.45 do
6.55 z Krakowa w połącz,  z Rozwadowem

7.05 do8.03 z Krakowa inięszany
8.45 z Krakowa osobowy 7.32 do
9..‘;i - z Krakowa w poł.  z N. Sączeni i Rawą ■ 7.50 do
9.55 z Suczawy i Czerniowiec 9 10.15 do

10.05 z Podwołoczysk i Brodów 9 10.45 do
10.10 z Ławocznego i Stryja w pił. z Chyrowern

i Stanisławowem
pospieszny 11.— do

12.10 z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowern 
i Stanisławowem

osobowy 4.40 do

5.10 z Krakowa w poi. z N. Sączem i Jasiem t 5.22 do

OCHR'4

„ L E O N A R D Ó W K A “
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  cała flaszka 1 złr., pół 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O
we Lwowie, ui. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są marką ochronną i napisem „Lconardówka*.

W I E D E Ń S K I  O L E J  N A  I t A N Y
jest doskonałym

środkiem na wszelkie zranienia
(także, na odmrożenie i ukłucia owadów)

z a s t ę p u j e  o p a t r u n e k
najzupełniej i powoduje wyleczenie w najkrótszym czasie.

Prawdziwy tylko z marką ochronną.
We flakonach po 1 i 2 korony.

Sk ł ad  u K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  we Lwowie.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA

Hiederlandsko - am eryk ań sk ie  
T o w a rzy s tw o  żeglugi paroY/ej,

I. K o lo w ra tr in jg  9  W 1 F H F Ń  
iV . W e y r in g e rg a s s e  7 u I L D L l i .

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
O bjaśnienia bezpłatnie.

C. L  P. FLECKA SYNOWIE
Berlin Y.

Od t oku 1859 specjalna fabryka d la^  ̂ jM/,,

gatrów tartakowych
i

maszyn do obróbki drzewa.
Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

we Lwowie (pasaż Hauentana 8.) ul. Sykstuska 1. 6.
Cenę dywuzłów perskich, sraymcdskfch jak i wiele' innych europejskich, uw ie l^ jch , 
brukselskich dywanów' salonowych i ściennych, chodników, francuskich gobelinów, 
kap na stoły i łóżka, kołder, koców, der na konie i sanie itd., zniżono cenę o 30, 
45, 50 ba nawet 65 procent, najlepsza sposobność, do nabycia podarków pa gwiazdkę 
i noworocznych. Resztki chodników, materji mebłowych, jakoteż dywanów z małemi 

wadami bajecznie tanio. gMF*' Ulgi spłat według omowy. 'NMS 
Lokal I urządzenie, ewentualnie i skład towarów, natychmiast oałkowlole lub częściowo 

wyjątkowo tanio do nabycia.
jitW* Ilustrowane cenniki gratis i franco.
E. H. BernfeM , właściciel m agazynu:

b. komisjouer w.edetlskiej firmy iTeppichbaus 
Metropołe.

(lhoszę nwużać na adres). |  J

Lwów, ulica Sykstuska liczba 6
(Pa.saż H ausm ana),

6.— do Podwołoczysk i Brodów 
6.10 do Czerniowiec i Suczawy 
8.40 do Krakowa wpoi. z N. Sączem i Rozwadowem 
9.15 do Bełżca w poł. Skolorn i Jarosławiem 
9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
9.36 do Stryja i Ławocznego w poł. z Ghyrowem 

i Stanisławowem 
9.05 do Janowa
9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem 

„ 10.25 do Czerniowiec i Suczawy
pospieszny 2.11 do Podwołoczysk i Brodów 
osobowy 2.45 do Czerniowiec i Suczawy 
pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowern 

,  3.05 do Stryja i Skolego

pospieszny

niięszany
osobowy

inięszany

Krakowa w połącz, z Nowym Sączem,
Zagórzem i Chyrowern
Sokala i Jarosławia przez Rawę

Krakowa w połącz, z Jasiem, Rozwado 
weni i Nowym Sączem

CHINOWE SERRAV.li.LO
z Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, pro f dr. Monti, prof. dr. Rrtłer von MosetiO- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, pro f dr. Sehanta, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zaslosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i cheinji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy Wenecja 1894. Kiel 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

K rasow a w połącz, z Jasłem, 
dowem i Nowym Sączem 
Stryja, Ławocznego i Chyrowa

Rozwa- Znakomity len >vzma<v.iająey środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo cli. /tnie »tfr.«z<3'.a przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flas; ;kach po */ł litra po zł. 1'20, i 1 litrze po zł. 2*20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H a r t o w n y  d o m  r o z s e l k o a y  d l a  t o w a r ó w  l e c z i i c z y c h .

z / fT  Zalnźony w r. 1843. 554 1—51

• Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz y 
niech ty lko zażyje Pasty lek  G erąu d ;fa  »

Dosyć jest rez spróbować ieb v się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E R A U D E L A
N ieom ylnych  w  leczeniu  N ieżytu, Kaszlu nerw ow ego. Zapalenia 

opłucnego,Chrypki,Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej. A stm y, etc.
N iezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących,
Pudełko zaw ierające 72 P asty lek  i SDosób zażyw ania takow ych - we 

Lwowie, w aptekach PP. Mik dascha .W cw iórsk iego , tvrzvż tnow  khgo,  
R uckera, E h rb a ra ; w K rakow ie, w  apiek . PP. W iszniew skiego. Medyka 
iT rauczyńsk iego ; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerw onej aptece, etc.

Gd dawien daw na ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
ze zbioru majowego amatorom tejże jwleea 

HANDEL

* W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiein.

funt „FaratHjnef44 ta r ć io  d o b ru ) ................................. l.*0
t fun „H elsnęe de Moskau14 w oryg. ogać. najL 2 M  
1 funt „Im periał44 ce sa rsk ie ) w orygln. opaćew aa. 3 ^0  
1 funt W yslewU w  i  najlepszych h erb a t kwiatów L2g 
ZuohgmKa KAWA „CEYLOK4 franco  S kile . . .  9 ^ 0

er
so

CO —1 
e  a . o- 
«

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa 
Ręczniki, Chiffony i wszelką gotową bielizną,

POŃCZOCHY, S K A R P E T K I
polecają najtaniej

M. BEYER i SPÓŁKA
W E LW OW IE

ulica Karola L u d w ik a  1. 1.

F a b ry k a  f i rm y
P E R F U M E R J A  Z E N O & C i e

w Londynie
nadwornych dostawców hiszpańskiego królewskiego dworu

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u  Ii Gbaben 7,
poleca swoje zaszczyląie renomowane wyrol.y specjalnie WOOY K0L0Ń8KIEJ 

(v dobrze za sortowanym ogólnie znanym głównym składzie perfumeryj ragranićznrćłi

Firmy IGNACEGO J A H L A
Klat SarócB 1.4, we Lwowie.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAMBARD

(TKĆ PURGATIF de CHAMBARD).
W  M a d  których wchodsHi jedynie ziółka  

i  kw iaty, są środkiem eeyseczącym, p rzyjem nym  
w  sm aku, o dzia łaniu  łayodem , nada jacem się dla  
osób delikatnych i wrażliwych. U tycie ich nie w y­
maga ani dyety ,  ani zm iany zwykłego tryhit łyc ia .

Jest to najwięcej poszukiwań)- środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głowy 11-1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascba, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara i Krzyżanowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauezyńskiego.

Naftuła Toepfer, ul. Tryliumalska 12.
H. Auerliahn, restaracja „jtod sroczką4 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Grilnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellinann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid KOssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem4.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirach, ul. Solami 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Golem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać- do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
aprzedają na szklanki tylko następująoe firmy:

! Józef Jankowski, ul. Halicka, 
j  J. Nowożeniuk, uL Kopernika 1 .  4.
; Szymon Post, ul. Krakowska, 
i Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
j Antoni Rudziński, restauracja kolejowa.
. Abraham Robtberg, ul. Kazimierzowska, 
j  Herman Salzberp, ulica Kołłątaja, róg 
j  Kazimierzowskiej,
i Srhulim StofT, ulica Sobieskiego „pod 
j Słoniem4.
! S. B. T.inzer, plac Chorążczyzny.
! Antoni Uldarz, ul. Batorego 1. 12. 
j Henryk Voisc, Piwiarnia Okoeimska, róg 
j ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
; Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego i. IZ.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa (łaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
1010 1—? JAN G0ETZ, brow ar w Okocimie.

Kupujem y i sprzedajem y wszelkie papiery w artościow e jak :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po najumiarkowańszych cenach
Polecamy

P R O M E S Y
na lo3y do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze luli grupami na SPŁATY MIESIĘCZNE jak najtaniej-; po złoże­

niu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowo i kantor wymiany

SCHELENBERG i  KREYSER
Lwów, plac Halicki 1.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajpwskl Papier z fahryki, Z Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Katlnera.


